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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 6 wieczorem.

W  niedz ie le  n ie  w ychodzi.

Przedpłata wynosi
z przesyłka pocztową r 

m iesięcznie z ł. 3*— kwartalnie z ł. 6'— 
Za gran icą kw arta ln ie  z łr .  7’60.

W  miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 z ł. 53 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 ct.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej* zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
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Karola Lndwiba 1. 9.
O g ło szen ia  p rz y jm u ją :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
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(Otto Maas), Waifisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
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W W ARSZAWIE : Reichman ii  Frendler. 
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jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.
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ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW*. .

T ele fon  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i S k i, w której Gaz. Nar. jeat drukowaną.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 10. października.

Petersburski korespondent paryskiego Soleil 
nadesła ł  dziennikowi swemu sprawozdanie, dają
ce jaskrawy o b r a z  u s p o s o b i e n i a  k ó ł  s z o 
w i n i s t y c z n y c h .  „Nagła śmierć wielkiej 
księżny Aleksandry wyparła w ostatnim tygo
dniu politykę na drugi plan. Nasze dzienniki, 
zarówno jak  i wasze są niezmiennie za spokojem. 
We wszystkich rosyjskich kancelarjach wydano 
has ło :  głosić, że pokój je s t  utrwalony. W praw 
dzie niektóre zagraniczne dzienniki utrzymują, 
że Rosja pracuje w Bułgarji  nad upadkiem Stam- 
bułowa, ale temu nie należy wierzyć. Stambułów 
zużył się już, stał się niepopularnym i sam  upa
d n ie ;  rosyjska zaś interwencja w Bułgarji  wzmo
głaby tylko władzę tego, którego cały rosyjski 
naród za zdrajcę uważa. Również i wszelkie wy
wieranie na Turcję nacisku, celem wypędzenia 
Anglików z Egip tu , byłoby dziś bezskutecznem. 
Zresztą  Rosja nie jest jeszcze przygotowaną do 
wdrożenia ogólnej akcji. Nieurodzaj grozi nam 
głódem i potrzebujemy pokoju, aby się zaopa
trzyć w środki żywności. Wkońcu reforma broni 
zajmie jeszcze dwa lub trzy lata czasu, to też 
Rosja szczerze pragnie pokoju przynajmniej do 
r. 1895. A to właśnie przysparza trosk naszym 
dyplomatom. Pomimo swego optymizmu są oni 
zaniepokojeni. Pewne z zagranicy nadeszłe sp ra 
wozdania każą się obawiać, że wspólny nieprzy
jaciel chce wyzyskać nasze chwilowe ciężkie po
łożenie i przybliżyć godzinę walki. W ostatnim 
miesiącu obawiano się zaczepki ze strony Austrji, 
popieranej przez trójprzymierze. Dziś znowu z do
brych źródeł dokładnie wszyscy wiedzą, że prze
ciw Franc ji  uknutym został wielki komplot. Usi
łuje on wywołać zaczepkę, a ponieważ to mu się 
nie udaje, rozjątrza narody waśniami graniczne- 
mi, trudnościami cłowemi, aby tylko podburzyć 
umysły do wojny. Ozy jes t  to p raw dą?  Nie mo
gę zaręczyć, ale że takie je s t  mniemanie tutej
szych dyplomatów, to rzecz pew na“ .

Jeszcze przed kilka laty zaprowadzono n a 
K a u k a z i e  o b o w i ą z e k  o g ó l n e  j s ł u  ż b  y 
w o j s k o w e j  i poczęto tworzyć oddziały wojsk 
z krajowców. Z początku cała Rosja unosiła się 
ńad owem wojskiem, a gdy ówczesny komendant 
Kaukazu jenera ł Donduków Korsaków — który 
zresztą jako rosyjski jenera lny  gubernator Buł
garji, a później Kaukazu zupełnie nieudolnym się 
okazał — pułki kaukszkie, od roku dopiero istnie
jące, zwiedzał, wyniósł je  w dziennym rozkazie 
pod niebiosa. Z czasem jednak  poczęły się od
zywać niepochlebne głosy o nowych pułkach. 
Wypadki subordynacji są na porządku dziennym. 
W  jednym  pułku powstały niemożliwe nieporząd
ki. Prawie cały korpus oficerski musiał być roz
dzielony między inne pułki. A przenoszenie 
młodszych oficerów w wojsku rosyjskiem należy 
do rzadkich wyjątków i dlatego fakt ten jask ra
wo mówi o wielkiem rozluźnieniu w pułkach kau- 
kazkich.

gardzie, który żąda zupełnego n ieporuszaniakw e- 
stji religijnej.

M i ę d z y  F r a n c j ą  a M a r o k k o  przygo
towują się poważniejsze zajścia. W r. 1845 Ma
rokko w jednym  z traktatów formalnie zrzekło 
się wszelkich pretensji do Tuatu, owego obszaru 
na południu Oranu, który z opisów Gerharda 
Rohlfsa tak dobrze je s t  znany. Tuat jest  niziną, 
która  dzięki podziemnym rzekom cieszy się pe
wną urodzajnością i dlatego dość silnie je s t  za 
ludnioną. Około " 350 oaz, ocienionych 10.000 
palmami zbiegło się tu w gromadę, dając schro
nienie i żywność 400.000 mieszkańcom. Dziewięć 
dziesiątych z nich zajmuje się uprawą roli i 
chowem bydła, reszta prowadzi życie rozbójni
cze. Dla Francji  Tuat ma wielkie znaczenie, 
ponieważ tworzy drogę do Sudanu. Gdyby go 
straciła, na  długie wieki wyrzec by się musiała 
zamiaru połączenia swoich algierskich, tunetań- 
skich i senegalskich posiadłości w jedno nie
zmierzone państwo afrykańskie. Dotąd jednak 
zdawało się, że F rancja  nie pojmuje wielkiego 
dla niej znaczenia Tua tu ; nie czyniła bowiem 
nic, aby zapezpieczyć sobie posiadanie tego kra
ju. Mieszkańcy Tuatu sprzykrzywszy sobie wre
szcie rozbójnicze napady swoich współziomków, 
oddali się w opiekę szeryfa Marokku, ponieważ 
Francja przez lat 45 nic dla bezpieczeństwa pu
blicznego nie uczyniła. Szeryf natychm iast po
sła ł  do Tuatu oficerów i urzędników i formalnie 
wziął ten  kraj w posiadanie dla Marokka. P rze
ciwko temu F rancja  z a ło ż y ła  protest i wysłała 
oddział wojska do Tuatu.

m m — — — — —

s e
Za kilka dni odbędzie się w E r f u r c i e  

j m i k  s t r o n n i c t w a  s o c j a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n e g o .  Zwołanym on został cMem 
obrad n ad  projektem ułożonego przez kierowni
ków stronnictwa programu. Projektowanych jes t  
wiele zmian, k ^ f e  wylicza Vorwarts. Przede- 
wszystkiem projekt żąda dla wszystkich obywa
teli państw a niemieckiego, wyżej 20 lat wieku 
liczących, ogólnego równego prawa wyborczego 
z Łajnem głpsowąnism. ty  ąąiejsce , wyżej 20 lat 
wieku liczących^ proponuje yólln jar  ppprą\ykę 
, p e łn o le tn i c h r o z u m ie j ą c  pod tern tak ducjjoaą  
jak  i moralną pełnoletność. W ten sposób usu
nięci by zostali od prawa wyborczego ludzie po
zbawieni praw cywilujch  za zbrodnicze postępki. 
Dalej chciałby VoIlmar i na przyszłość pozosta 
wić szkoły prywatne i dlatego w miejsce słów 
projektu „uświeezczenia szkół* proponuje „u- 
świeczczenie wszystkich szkół publicznych “ Ż ą 
danie projektu bezpłatnej pomocy lekarskiej n a 
zywa Vollmar wprawdzie słusznem, ale jeszcze 
niedojrząłerp żądapieip POfipędzy inneipi ZIflią- 
nami, z najrozmaitszych sfrob preponowapemi, 
zastanawiającym jest  wniosek partji  w gztuttr

Armia francuska
na manewrach wschodnich.

Lwów d. 10. października.
Z większem rozciekawieniem, niż ku j a 

kiejkolwiek ze spraw takzwanej wysokiej polityki, 
Ffancuzi i reszta Europy poglądali ku Szam pa
nii, gdzie się odbywały wielkie manewry fran- 
cuzkie — armii przeciw armii, siłami nie m«r- 
kowanemi ale rzeczywistemi, ustępujące co do 
liczby wojsk tylko zeszłorocznym rówieńskim 
manewrom rosyjskim. Francja , która po Kron
sztadzie i Portsmouth poczuła się w całej pełni, 
ie  napowrót zajęła dawne swoje stanowisko 
w Europie, pragnęła przekonać się, jak  wygląda 
w praktyce armia francuska, na którą tyle łoży
ła i łoży, w krórej pokładała i pokłada s«oją  
dumę, swoje oparcie, narzędzie swego „rewaużuA

Jak i raport złoży naczelny wódz obu tych 
armij francuskich jene ra ł  Saussier, jakie rapor
ty złożyli rządom reprezentanci armij obcych,
0 ile do tych manewrów dopuszczeni byli — 
tego nik t nie wie. Raport Saussiera, niekonie
cznie korzystnie się wyrażający o tych m ane
wrach, jaki niedawno temu obiegał po dzienni
kach, okazał się falsyfikatem. Z tego jednak, co 
donosiły wojskowe i inne pisma francuzkie i co 
opowiadali bardzo wysocy znawcy, można sobie 
wyrobić woale dokładne wyobrażenie, które też, 
jak  się zdaje, z całą bezstronnością spisał jeden 
z najzdolniejszych niemieckich publicystów woj
skowych — jego też poglądów w tej sprawie 
trzymać się będziemy.

P r z e d e w s z y s t k i e m n a c z e l n a  k o m e n d a ,  
uwydatniona w naczelnym wodzu, w kom endan
tach armij i w głównych kwaterach, w zupełno
ści, jak  się zdaje zadość uczyniła wymogom, a 
reprezentant pewnego obcego mocarstwa miał 
nawet oświadczyć, że znakomicie funkcjonowała.
1 jeżeli tak jest,  to nabycie takiego przeświadczenia 
sowicie wynagradza wydatki wyłożone na te 
manewry. Okoliczność ta jest  nieocenionej wagi 
w państwie mianowicie republikańskiem, gdzie 
u sz żytu władzy brakuje powagi monarszej. 
A gdy nadto zważymy, że obaj komendanci armij 
są starszymi służbą jenera łam i dyw'zyjnyrni p i t  
jen. Saussier, to zniknie zapewne zdanie fiotyeh- 
czas bardzo szeroko pzpowszęcbnione, że s(arcią 
między wodzami vy przyęzlęj wojnie frageuzkiej 
dąleko wjęcej się ąiyydątnią, niż to w innych 
bywa armiacb-

Wielka g łówna kwatera, jakie się urządza 
dla komendy kilku armij, nie była tym  razem 
zupełną, brakło tak ważnych członków, jak  dy
rektorowie służby kolejowej i etapowej, służby 
artylerzyckiej i służby inżynierskiej. Tak samo 
główne kwatery komendantów armii były tylko 
z głównych czynników złożone.

Były to zresztą manewry takzwane „prepa
rowane*, gdzie wszystkie ruchy program em  z 
góry są ułożone, i tylko szłe o właściwe ich wy
konanie, więc tak dowódzcy. wyżsi jak podrzędni 
mało mieli pola do pomysłów samoistnych. Po- 
prostu jedna arm ia obok drugiej manewrowała, 
a nie jedna  przeciw drugiej. Raz tylko, pod 
Vendeuvres przełamano program, strony jednako
woż nie korzystały z odsłonięcia centrum  prze
ciwnika. Gdzie atak zręcznie był poprowadzony, 
jak  zwłaszcza w 7. korpusie ( jenerał N e r i e r ) ,  
tam ku rozstrzygnięciu użyto oskrzydlenia, ale 
czysto taktycznego, nie strategicznego. Armie 
uderzały na  siebie całemi frontami ; broniący się 
nie używali na ta rć ,  któreby jaką  doniosłość mieć 
mogły.

Francuskie pisma wojskowe bez wyjątku 
wytykają, że niedostatecznie uwzględniano sku
teczność ognia nieprzyjacielskiego, i że atakom 
przypisywana sukcesy, całkiem niemożliwe w da 
nych stosunkach. W przeważnej części uderzano 
wręcz na nieprzyjaciela bez dostatecznego przy
gotowania ataku ogniem, naw et artylerja  dopu
szczała się tego grzeehu. Nieraz się też według 
Avenir m iliłaire  wydarzyło, że komendanci pro
wadzili pułki do ataku z chorągwią w ręku. 
Przebija atąd zasadnicza dążność do wytworzenia 
w wojsku d u c h a  b e z w g l ę d n e j  o f e n z y w y .  
Z drugiej jednakowoż strony przyznać potrzeba, 
że pozycje do obrony były znakomicie wybierane 
i we wszelkie środki pomocnicze zaopatrywane.

Wszyscy zgodnie poświadczają, że p i e 
c h o t a  okazała się nadzwyczajnie zdolną do 
marszów i wytrwałą. Robiono po 44 kilometrów 
na dzień bez istotnego ubytku w ludziach. Ma- 
roderzy składali się prawie tylko z całkiem mło
dych ludzi; z powołanych rezerwistów nie wielu 
zasłabło. W ytknięte powyżej wady odnoszą się 
nie tyle do żołnierzy, ile do komendantów.

Strony były z początku, w pierwszym i 
drugim rozdziale manewrów za mało od siebie 
oddalone, i dlatego k a w a l e r j i  prawie żadne 
nie przypadły zadania strategiczne. Pod wzglę
dem taktycznym, w mniejszych stosunkach boju, 
nie czyniono żadnyth  wj bryków. W edle szcze
gółowych spraw ozdfń  okazała kawaleria wielką 
ruchliwość, wszakże miało według F ranc. md>- 
taire nbyć wiele koni;  niektóre szwadrony miały 
przy końcu manewrów 65 koni zamiast 105.

Co do a r t y l e r j i ,  słychać same tylko po 
chwały. Skut cznośoią dział swoich artylerja nie 
m"że się popisywać na m anew rach; ruchliwość 
jednak, tnimo ciężkiego materjału, okazała dosta
tecznie, i należycie korzystała z terenu, co jes t  
zasługą komendantów.

S a p e r z y  okazali się w tworzeniu środ
ków obrony zręcznym i, nawet w stawianiu mo
stów z materjału nieprzygotowanego. To samo 
da się powiedzieć o p o n t o n i e r a c h ;  tylko co 
do materjału mostowogo, dzienniki znowu wyra
żają się niekorzystnie.

Służba t e l e g r a f i c z n a  zdaje s i ę . znako
micie spełniała  swoje zadanie, i okazała się zn a 
komitą pomocą przy wydawaniu rozkazów.

Oddział b a l o n o w y  słnżył jednego dnia 
jednej, drugiego dnia  drugiej a rm ii;  szefowie 
sztabów i ich oficerowie wsiadali do balonów. 
Jak ie  były wyniki obsorwacyj z balonów, nie
wiadomo.

S a p e r z y  k o l e j o w i  odbyli próbę poza 
polem manewrów. Ponieważ mogli używać swo- 
i 'h  tylko ludzi i materjałów, pracowali cztery 

n<|d dziełem, któreby inaczej, jak twierdzą, 
w 24 godzinach wykonać można.

Służba s a n i t a r n a  nie miała pola do 
popisu.

Służba p r ą w i ą n j o w a  tym  razein w zu
pełności po"ołałą syyemu gadaniu; tylko że na 
wojnie hyłohy U'epodohieństwem poczynić takie 
przygotowania* Jak 0 na tych manewrach poczy
niono — zarekwirowane podwody nie podoł»ły 
wielkim wysiłkom, tak że bardzo wiele koni padło.

P o w r ó t  p i e c h o t y  k o l e j ą  odbył się 
z całą dokładnością i szybkością. Wielka kolej

W schodnia w krótkim czasie zebrała potrzebny 
materjał, tak że w przeciągu 36 godzin 86 po
ciągów wojskowych z Vitry i z sąsiednich dw or
ców kolejowych odejść mogło.

Inne  szczegóły są zrozumiałe tylko dla 
wojskowych. Podniesiemy tylko, że okazała się 
potrzeba, aby piechota strzelająca takie wybie
rała  pozycje, w którychby kurz nie powstawał. 
Pod ciśnieniem powietrza tworzy się kurz, który 
nieprzyjaciela taksamo zasłania, jak  dawniej dym 
prochu strzelnego.

W końcu należy tu podnieść, że jeśli prasa 
francuska wiele może u p iększa ła , to z drugiej 
też strony z całą otwartością odsłaniała wady i 
braki, podczas gdy z manewrów w innych p a ń 
stwach o potwornych nieraz lub komicznych wy
padkach w komendzie i wykonaniu, o naduży
ciach co do ludzi i koni i t. p. ogół niczego się 
nie dowie.

Ostatecznie, cudzoziemcy z ogromnym re
spektem piszą i mówią teraz o armii francuskiej, 
a Francja  cała, nietylko jej ministrowie i prezy
den t ,  je s t  w najwyższym stopniu zadowoloną. 
W razie wojny potrzeba jej jeszcze tylko — 
szczęścia.

Z sytuacji parlamentarnej.
W ie d e ń  d. 9. października.

(Korespondencja Gaz. Naród.).
Otwarcie Rady państwa daje sposobność 

tutejszym pismom do wygadania się z gorącemi 
swemi. życzeniami, które przycichły były na czas 
feryj parlamentarnych, a których ostatnim  wyra
zem jes t  zawsze: stworzenie większości parla
mentarnej z zapewnieniem przewagi żywiołowi 
niemieckiemu. Zauważano, wczoraj, iż hr. Taaffe 
po przywitaniu Plenera, przez dłuższy czas z nim 
rozmawiał —  ale dobrze tu wiedzą, że prezes 
ministrów wcale nie myśli się związać z wię
kszością parlam entarną, która stworzyłaby mu 
w 24 godzinach zaciekłą opozycję Czechów, S ło
wian południowych, Niemców narodowców i kle- 
rykalnych, jakoteż autisemitów. Hr. Taaffe za
pewne będzie się starać, jak s ta ra ł  się dotych
czas, o poparcie liberałów niemieckich żadne 
atoli głosy syrenie i żadne pogróżki z tego obo
zu wychodzące, nie wymogą na nim, aby bez 
oglądania się na jedną, i to większa połowę 
Przedlitawii (choć nie zastąpioną w odpowiednim 
stosunku w parlamencie) bez uwzględnienia w tej 
właśnie chwili, gorętszej niż kiedykolwiek za
wiści i kłótni czesko-n.emieekiej zdał s tanowie
nie o losach państwa na grupę liberalnych posłów, 
reprezentujących mimo swej pokaźnej liczby mały 
tylko odłam tego nawet narodu, który ich wy
słał do parlamentu.

Liczba posłów znaczy wiele, ale ni« wszy
stko. Coraz śmielej i nielitośeiwiei ważymy c \fry .  
Liberalni posłowie, którzy pragną niepodzielnego 
wpływu na rząd wybrani zostali przeważnie w 
tych krajach, w których ludność słowiańska w a l
czy z niemie-ką nie o hegemonię ale często o 
byt. W Austrji ddny j i górnej, w Sal burgu i 
Styrji pdłuocnej ulegali oni częstokroć w wal
kach wyborczych antysemitom, klerykałom i n a 
rodowcom n i e m i e c k i m .  Ich d mnine re-e*vee 
są Morawa i Czechy. Wyszli pod hasłem boju 
z urny wyhorczej — a mimo wysokiego ta len tu  
parlamentarnego, którym pokrywać umieią swoje 
daże ia ostateczne, dostawszy się raz do rządu 
wcieliliby wszystkie ideały, dziś tylko wypowia
dane przez zaciekłych doktrynerów nltragermań- 
skich, rozpanoszyliby się w Czechach, przytłu
miliby odzywające się lękliwie życie Słowieńców 
i Kroatów, administrację państwową i krajową 
osadzilihy swojemi kreaturami, szkoły wzięli pod 
swoję opiekę — a wszystko to nazwaliby libe
ralizmem niemieckim, oswabadzająeym narody 
od zacofania domorosłego.

Żaden minister dbały o dobro Austrji nie 
powinien dążyć do utworzenia stałej większości z 
liberałów niemieckich.

Liberami niemieccy są tylko jednem stronni
ctw m niemieckiego narodu w Austrji, a m in i
ster, który zechciałby na ser jo  Niemcami rządz ć 
wespół e innemi narodowościami, zamieszkałemi 
w A u str ji, mógłby każdej chwili z wykluczeniem

Itberałów stworzyć ogromną większość w par la 
mencie, w skład której wchodziliby i posłowie 
niemieccy, zastępujący trzy czwarte wyborców 
swego narodu. N atom iast powołując do wyłą
cznego udziału w rządzie liberałów hr. Taaffe 
wykluczałby nietylko Słowian, ale i wielką, o- 
gromną, choć cyfrowo w parlamencie nie zastą
pioną, większość narodu niemieckiego. Frazesy o 
rządzeniu bez Niemców wysyłane w świat przez 
dzienniki tutejsze, omamić mogą tych chyba, co 
nie wiedzą, z jak ą  goryczą o Niemcach o libe
rałach odzywają się ich bracia Niemcy an tyse
mici, feudały i narodowcy. W szystkie te s tron
nictwa niemieckie zawsze były i są gotowe iść 
w parlamencie, w wielkiej przynajmniej katego- 
rji spraw publicznych razem z Czechami, Pola
kami, Włochami i Kroatami. Tylko liberałowie 
z góry wykluczają współudział swój z grupami 
innem i i jasno  i dobitnie tem zdradzają  swoją 
niepoham ow aną żądzę władzy i hegem onii w 
państwie.

Wczoraj Neue Fr. Presse przypom niała  hr.
Taaffemu, ile ministerstw zużyło się pod jego 
prezydjum za pierwszych lat dziesięć, kiedy usi
łował tworzyć gab inety  ze samych ministrów 
fachowych a nie z należących do stronnictw  poli
tycznych. Potrzeba tedy w myśl tego organu 
koniecznie kilku m inistrów ze stronuictwa libe
ralnego, a ci nie zużyją się tak prędko. Mają 
bowiem przed sobą wielki program tłum ienia  
wszelkich idei samodzielności narodów n ie -n ie -  
mieckich.

Program  mowy tronowej, pracy ekonomi
cznej i ustawodawczej, od samego początku nie 
w ystarczał liberałom. Szczerze godzili się nań 
chyba tylko Polacy. Dziś kiedy rząd zajmuje się 
kwestją finansowania robót publicznych dla W ie
dnia, kiedy państwo zaangażować się ma w in te 
resie stolicy i kraju czysto niemieckiego sumą 
dochodzącą stu milionów, Neue Freie Presse i 
la g b la fy  wynajdują sobie spory czeskie i aspi
racje dalmatyńskie. Jeśli zawczasu nie powstrzy
ma się tych dążeń naród wych, to skończą się 
one — wołają owe pisma —  z uszczerbkiem 
państwa. Potrzeba austijackiej większości prze
ciw tym  wykroczeniom i t. d. Pytanie  tylko, czy 
niemiecka jedynie  i liberalna większość byłaby 
austrjacką, czy nie możnaby południowym Sło
wianom — jak  to na posiedzeniach pa r lam en
tarnych przed feriami częstokroć i z wielu stron 
przyznawano — zrobić wielkie i s łuszne u s tęp 
stwa b*̂ z uszczerbku państwa.

Wypowiedziano z a sad ę ,  że waśnie narodo
wościowe mają  ucichnąć ! Trudno to przeprowa
dzić i przewidzieć można był<>, że sie zgody nie 
przeprowadzi. Ale jeśli ją kto u trudnia , to z pe
wnością nie w osta tn im  rzędzie liberałowie n ie 
mieccy.

Wczoraj wysłuchaliśmy na ten  tem at bu
dującej interpelacji Tilszera i towarzyszy o za j
ściach w Libercii, gdzie zrywano Czechom ich 
chorągwie i oznaki narodowe, bito mieszkańców 
chcących w Rochlitzerstrasse uczcić cesarza cze
ską przemową, a w mowach unikano w yrażen ia :  
„królestwo czeskie*. Choćby interpelacja  by ła  i 
przesadna, to przecież jeszcze mętny zostaje po 
niej osad owego liberalizm i niemieckiego, który 
sposobi się do objęcia rządu w A im r j i  i udzie"-' 
lania i n n jm  narodowościom lekeyj patrjotyzmu. ^

hm.

List Bonghi^go.
Niemcy a przynajm niej niemieccy liberali 

p o s t a n o w i l i  nie brać udziału w kookresie pukojU, 
w Rzymie odbyć sie mającym między 8. a 16. 
hstop ida . Postanowili tak z powodu, że prezesem 
kongresu bezwątpienia  wybranym zostanie Rug- 
gero Bonghi, który od chwili wysłania do Berliner 
Tageblattu owego głośnego listu, został przez 
wszystkich Niemców znienawidzonym.

Ponieważ list ten narobił  w prasie euro
pejskiej tyle hałasu  i popchnął Niemców do kro
ku, który co najmniej zadziwia — podajemy dziś 
osnowę jego :

„W  ostatniej mojej broszurze „o europej- 
skiem położeniu i pokoju“ nie mówiłem wcale o 
prawach Francji lub Niemiec do Alzacji i L o ta 
ryngii, lecz jedynie o własnych prawach tego
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Czarny Bóg.
P o w ie ść  w s p ó łc z e s n a  z  ż y c ia  

przez autora „Pożary i zgliszcza".

(Ciąg dalszy).
Wypakował fałszywe asygnaty w dwie tor

by, które sobie przez ramię powiesił, obejrzał 
rewolwer, zapalił papieros i wyszedł.
!’?• Ł — Granica ta m ?  — sp y ta ł ,  ręką wska
zując.

— Mogę was zaprowadzić! — ofiiH’owa* si§ 
Hryncewicz.

— Nie trzeba czynić więcej jak  rozkaz ! 
Zrobiłeś swoje, idź spać ! Reszta do nas należy. 
Pójdźmy Gregor!

Nie pożegnali nawet leśniczego. Jak  widma 
przepadli w gęstniejącym mroku.

Rychło wydostali się z lasu. Ław a pustego, 
zfalowanego wiatrem p ia sk u , była między nimi 
a czerniej ącemi het lasami Wołynia. Na tle tem 
czarnem gdzieniegdzie błyskały ognie posterun
ków granicznych i majaczyły jałowcowe krzaki, 
rozrzucone po piaskach,

Nikita nie zdradzał najmniejszego niepokoju. 
Zielone jego oczy szperały każdy cień i r u c h ; 
weszli w miałki piasek. Krok ich ginął bez sze

lestu, tamowali oddech. Minęli ławę ja sn ą ,  do
tarli krzaków. ,

— Udało s i ę ! — szepnął Nikita.
Domawiał tych sł’ó\v, gdy krzak się zaru- '

szał. Czarna sylwetką graniczbika stanęła przed 
himi.

— Gdzie idziecie ?... Pąszport 1 — spytał
przepitym, chrypliwym głosem- j

— Idziemy gebie nam  trzeba. Ustąp 1 — j
odparł Gregor, wysuwając się naprzód, by uwągę 
draba zwrócić na  siebie,

— Ruszajcie na p os te runek!
— Nie mamy czasu 1
N ik i ta , korzystając ze zw łok i, rzucił się 

w bok i przepadł za krzakiem.
Strażnik podniósł do ust sygnałową gwi- 

zdawkę. Gregor pięść podniósł i uderzył go 
w twarz. Człowiek się zachwiał, ale i on pojął, 
że ten co uchodził, zwierzyną był. Ogłuszony 
razem, nie odpowiadał napastnikowi, lecz strzelbę 
z ramienia zdjął i za zbiegiem poskoczył. Doj- 
rzał g 0) przemykającego jak zwierz wśród zaro- 

~  z błyskawiczną sybkością wziął na cel.
Z błyskawiczną też szybkością poskoczył za nim 
Gregor. Lewą "ręką, nie patrząc, uderzył po lufie, 
prawą rewolwer wydobył i do boku granicznika 
przytknął. Dwa, strzały i dwa jęki rozległy się 
jednocześnie. S trażnik broń z rąk wypuścjf, zą 
bok się chwycił 1 padł twarzą do ziemi. Gregor 
machinalnie ńo ust lewą sWą rękę podniósł, czu
jąc ból wściekły. Rwa palce kula mu urwała 
nim kędyś w piaskach ugrzęzła. Zaciąwszy zęby, 
spojrzał, szukając Nikity. Nigdzie go widać nie

było. Tedy pa strażnika oczy zwrócił. Na ziemi 
się wił, pełznąc bezwiednie, drapiąc rękami pia
sek, bełkocząc; za nim pozostawała droga czar
na — k r e w ! tyygląfiał jak krab potworny, wy
rzucony pą  piasek.

Tam w dali odzywały się gwizdy, tentent, 
głosy. Strzały zaąlarmowały cąłą linię straży. 
Biegli towarzyszowi z pomocą. Instynkt zacho
wawczy zbudził się w Gregorze, Zawrócił wstecz 
i uchodził spiesznie — pod opiekuńcze skrzy
dła boru, cispąc do boku okaleczałą rękę, z g a r
dłem zaschłem, sercem hijącem i straszną zgrozą 
tej pierwszej krwi przelanej, pierwszej ofiary jego 
id e i , ofiary piewipnej — parzędz ia , które zdru
zgotał !„.

Ten człowiek, pełzający w ostatnich odru
chach konania, został mu głęboko w pamięci.

Już nad nim tryumfujący, roztaczał swą moc 
ponurą Ahrym an Zendawesty !

IV.
Sewer Sławicz począł wierzyć we wróżki 

i czarodziejów, w zaklętych królewiczów, w fan- 
tastyczpe przygody bohaterów arabskich bajek. 
Droga z Kijową do Petersburga snem niu się 
zdała, a przyjazd do stolicy upoił. Gdy wysiedli, 
■>0 - f  1 j 0nera ł  Glebow, głowy poczęły si§ chylić, 
karki g ią ć , żandarmi sa utować, a z tuzin galo
nowej służby otoczył ich w n e t , * us .̂ odgadując 
chęci. Szpaler policji utworzył się 1 środkiem 
ciżby, zalękłoj, c iekaw ej, przechodził poteptat 
śledztwa i spiegów, nadęty, ponury, a za nim

młodzieniaszek bardzo ładny, — przebrany już 
w wykwintną odziez i ledwie trochę tylko n ie 
śmiały.

Naczelnik trzeciego wydziału był pyszny.
"W dzień wyjazdu do Kijowa odkryto tajną 

rewolucyjną drukarnię , złapano chłopca rozlepia
jącego socjalne plakaty, ujęto podejrzaną osobi
stość obładowaną prochem — słowem policja do
tarła do jądra  kwestji, i jak  pisały dzienniki 
pozbawiła nihilizm głowy i przewódzców. Jenera ł  

' Glebow ośmielił się tedy prosić monarchy o pra- 
j wo adoptowania nieprawego syna i uzyskawszy 

tę łaskę — wyjechał.
Tymczasem chłopiec szewca, dziewczyna 

zecerka i drab o fizjognomii cyklopa idjoty, sie
dzieli głęboko pod ziemią narzędzia  podruzgo- 
t a n e ; — żywi —- a już umarli 1 W raca ł  teraz po
tentat i  nna* na 00wisłyeh wargach zjadliwy 
uśmiech, w oczach pod eiężkiemi powiekami — 
żółtawe błyski tygrysiej złośliwości, w całej po
stawie, tryum f dokonanej zemsty. Ilekroć spojrzał 
na Sewera nadym ał się jeszcze bardziej i sapał 
w radości okrutnej. Człowiek ten hołdował dwom 
namiętnościom: śledztwu i pięknym kobietom, 
le ra z  uczuł trzeeią: rozkoszował się rozpaczą
swych spadkobierców na  wieść o tym  synu, k tó
rego. sobie przywoził. Zdawało mu się, że słyszy 
syk gadzinowy swych bratowych — wściekłość 
braci i bratanków. Braci, którzy bezustannie ba
dali jego lekarzy — bratowych, które go wyśmie
wały — bratanków młodych, którzy mu z przed 
nosa sprzątali kochanki i w klubach opowiadali 
o jego niedołęztwie. Teraz on z n ich  zadrwi.

j Sanie pyszne , zaprzężone w trójkę karych 
. rysaków, czekały u peronu dworca, otoczone ko

zakami i służbą. Jenera ł  otulił się w sobole, po- 
dobneż kam erdyner podał Sewerowi i ruszyli sza
lonym pędem do pałacu.

Tam w przedsionku Glebow głos podniósł: 
Lewe skrzydło dla młodego pana. M ar

szałek niech idzie za mną po rozkazy.
Służba z azjatycką czołobitnością ostąpiła 

Sewera. Zaprowadzono go do jego apartamentów,
1 opadli go fryzjerzy, krawcy, szewcy, jak  lalkę po

częli stroić. A wszędy bezmierna uniżoność, po
chlebstwa, spojrzenia błagające o łaskę.

— Młody pan — młody p a n ! biegło z ust 
do ust z podziwem, lękiem — nadzieją I

Sewer z giętkością sobie właściwą przejął 
nową rolę. Ten nędzarz onegdaj — potrafił uchw y
cić ton wielkiego pana, potrafił dostosować do 
pałacu swe ruchy, wyraz twarzy, nab ra ł  w jednej 
chwili pewności siebie, i nie nacieszywszy się 
jeszcze zbytkiem, już minę miał jakby  się nim  
przesycił i lekceważył, jako rzecz sobie należna.

‘Wystrojony, wypiękniał i urósł. Głowę za
darł, usta_ w grymas pogardliwy ułożył, na cygara 
rubiowe się k rz y w ił ! W jednej chwili stał się 
Glebowem junior i niezem się nie zdradził — n i
czego niestosownego nie popełnił.

Gdy go wezwano do gabinetu jenerała, bie
dny student kijowski ustąpił miejsca eleganckie
mu paniczowi, na którego" Glebow popatrzał z wi- 
docznem zadowoleniem.

(C. d. n.)
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kraju. Zresztą zasada, że każdy naród ma prawo 
wolnego sobą rozporządzania, jest  tą  samą zasa
dą, na której oparto się dzisiejsze królestwo wło
skie i której żaden Włoch nigdy się nie zrzecze. 
Gdyby się jednak  zasadę tę milczeniem pomi
nęło, to i wtenczas jeszcze obecny spór między 
Franc ją  a Niemcami, kto je s t  prawnym posiada
czem Alzacji i Lotaryngii, pozostanie dla E u ro 
py przyczyną nieskończonych waśni. A właśnie 
spór ten  jes t  powodem obecnych smutnych 
stosunków w Europie , która waży się między 
wojną a pokojem, będącym w gruncie  rzeczy 
wojną senza genio e senza gloria.

„Dobry B oie!  Któż n ie  widzi, że w takich 
stosunkach nikt nie ufa pokojowi, a każdy drży 
przed wojną. Czyż po to doszliśmy do tak wyso
kiego stopnia cywilizacji, aby błąkać się w cie
mnościach? My Włosi więcej aniżeli inne naro
dy cierpiemy wskutek tych niepokojów środkowej 
Europy. I  nie wolnożby nam  było nawet się po
skarżyć ?

„Nie wchodząc w bliższe szczegóły, jedno 
tylko dla wszystkich jest  zbyt widocznem, że 
Niemcy' pomimo 21-letniego posiadania Alzacji i 
Lotaryngii, nie potrafili mieszkańców tego kraju 
zrobić swymi przyjac ió łm i; tak, a nawet nie- 
prawdopodobnem jest by kiedykolwiek w p rz y 
szłości dopiąć tego potrafiły, podczas gdy F ra n 
cja ciągle na  nich wywiera swój wpływ sympa
tyczny i przyciągający. Chociaż to mnie, jako 
m onarchiście podobać się nie może, gdyż prze
cież je s t  to dziełem rzeczypospolitej, to jednak 
m am zwyczaj liczyć się nie z życzeniami i hy- 
potezami, ale z rzeczywistością.

„Jakkolwiek więc rzecz się ma, sprawa 
alzacko-lotaryng°ka ani na międzynarodowej kon
ferencji, ani na kongresie pokoju, które oboje 
w listopadzie w Rzymie się odbędą, pod obrady 
nie przyjdzie.

„Sprawa ta  tak, jak  obecnie się przedstawia, 
nie mogłaby rozstrzygnięciem żadnego kongresu 
być rozwiązaną, a zresztą artykuł 7 regulam inu 
kongresu nie pozwala żadnych obrad nad spra
wami, będącemi przedmiotem sporów między na
rodami. J e s t  to postanowienie, którego naruszyć 
nie można, nie narażając pewnych międzynaro
dowych stosunków raczej na pogorszenie, aniżeli 
na  polepszenie. Pomimo to obradv i uchwały obu 
kongresów nie będą bez skutków lub jak  niektó
rzy złośliwie twierdzą, tylko platonicznemi. Agi
tacja za sądami polubownemi i pokojem jes t  ru 
chem  publicznej opinii, która przecież wywiera 
m oralny wpływ na rządy. Im silniejszym ten ruch 
będzie, tem bardziej staje się prawdopodobnem, 
że celu swego dopnie. Być może, że wcześniej 
lub  później zapatrywania  Francuzów i Niemców 
co do dzielących ich kwestji zmienią się — co 
byłoby dla ludzkości wielkiem szczęściem, ale 
nie jes t  to możliwem, by to już stało się hic et 
nunc. Próbować tego, mijałoby się z celem. Ko
niecznem jes t  tylko, aby tak na  konferencji, ja k  
i na  kongresie wszystkie narody proporcjonalnie 
były reprezentowane. W ten sposób głosowanie 
przedstawiałoby ogólne sumienie wszystkich i w 
ten sposób równowaga obrad byłaby zapewnioną. 
Co się mnie tyczy, będę się s ta ra ł  konferencję i 
kongres powstrzymać od każdej stronniczości za 
tym lub owym narodem, od każdego obrażenia 
urojonych lub rzeczywistych praw. Do wszystkich 
bez wyjątku wołać będę Pe tra rk i słowami! Jo vó 
gridando pace , pace, p a ce! A wołanie to nie po
zostanie na wieki p ró ż n e m ; zapewnia nas o tem 
historja , wiedza i godność ludzka. Dlatego ja, 
a ze m n ą  wszyscy Włosi cieszyć się będziemy, 
jeżeli Niemcy wielu swoich synów do Rzymn 
przyszłą, aby pracować nad dziełem, który daje 
nadzieję lepszej przyszłości".

I  oto z tak błahego powodu, że Bonghi wy
powiedział głośno to, co wszyscy czują, miano
wicie: że sprawa alzacko-lotaryngska tak, jak  się 
dziś przedstawia, ostatecznie załatwioną nie jest, 
że je s t  pytaniem wiszącem, każdej chwili wojną 
grożącem, Niemcy tak bardzo się oburzyli, że 
nie wahają  się usunąć od pracy nad pokojem 
świata. A przecież o pokoju tym  wiecznie mówią 
i stróżem jego się mienią. Mimo to, dla niskiej 
nienawiści jednego człowieka, nie chcą doń ręki 
przyłożyć. Dla egoistycznej zawiści poświęcają 
dobro całego świata. Cóż więc w arte  w rzeczy
wistości wszystkie zapewnienia Niemców o m i
łości pokoju?

Dzisiejsze telegramy przyniosły w:adomość, 
że B erlim r Tageblatt wystąpił z odpowiedzią na 
lis t Bongbiego, w którym przyjmuje do wiado
mości zapewnienie jego, że kwestja alzacko-lo
taryngska wcale nie będzie przedmiotem obrad 
na kongresie w Rzymie. Pod tym tylko w arun
kiem mogliby Niemcy wziąć udział w obradach 
kongresu. Dla Niemców bowiem kwestja alzacko- 
lotaryngska wcale nie istnieje. Nie żywią również 
żadnej antypatji  do Francuzów ; książęta i naród 
niemiecki pragną jedynie wiecznego pokoju i po

stępu cywilizacji. Py tan ie  zaś, do kogo Alzacja i 
Lotaryng ia  należą, rozstrzygnął już t rak ta t  fran- 
cuzki.

W końcu nie solidaryzuje się Berliner Tage
blatt z uchwałą niemieckich liberałów, aby z po
wodu w mowie będącego listu, nie b rać  udziału 
w kongresie pokojowym w Rzymie i przeciwnie 
zachęca Niemców do jak najliczniejszego wysła
nia delegatów na  kongres, ale zawsze pod wa
runkiem, że nawet wzmianki na  nim nie będzie 
o Alzacji i Lotaryngii.

Bank ziemski.
P o z n a ń  d. 8. października.

Dziś odbyło się pod przewodnictwem pre
zesa Rady nadzorczej p. St. Żółtowskiego walne 
zebranie członków Banku ziemskiego.

Po załatwieniu przedstępnych formalności, 
p. Żółtowski dał pogląd na stan Banku i jego 
czynności a p. dr. Kalkstein odczytał szczegóło
we sprawozdanie z działalności Banku.

P. Ż ó ł t o w s k i  zaznaczył w swojem prze
mówieniu, że bank  istniejący już  rok drugi, roz
wija się wprawdzie niezbyt pospiesznie, ale stale. 
Podniósł dalej, że wielką pomocą dla Banku 
ziemskiego była Spółka ziemska a komitet gali
cyjski oddał instytucji banku również niezmierne 
przysługi, w czem główna zasługa p. Kazimierza 
Langiego, który mimo obowiązków urzędowych, 
pracował bardzo gorliwie dla banku i nietylko 
w Galicji, ale i w Królestwie Polskiem i na L i
tw e zyskiwał akejonarjuszów. Tak komitetowi, 
jak  i p. Langiemu należy się podziękowanie, co 
wyrażają zebrani na wezwanie przewodniczącego 
przez powstanie. W dalszym ciągu przedstawił 
pan przewodniczący działalność banku, która tego 
roku jest  pomyślniejszą. Czy w przyszłym roku 
takie rezultaty dadzą się osiągnąć? — nie wia
domo; można powątpiewać — gdyż drożyzna po
wstrzymuje wielu od zakupna gruntów.

Po przemówieniu p. przewodniczącego, za
brał głos p. dyrektor dr. K  a 1 k s t e i n, przedkła
dając obszerne sprawozdanie, z którego wyjmujemy 
niektóre ważniejsze szczegóły. Do 1. lipca br. 
było 24 interesów pareelacyjnych na  obszarze 
4655,22 81 ha. w cenie kupna 2,426,245 mr. 
W skończonych parcelacjach na 13 majątkach 
było 1. lipca 1891 r. sprzedanych i nabywcom 
oddanych parcel 90 na obszarze 678,05,12 ha., 
a w cenie mr. 670,326. W  pozostających w bie
gu 11 parcelacjach było 1. lipca 1891 r. sprzeda
nych i nabywcom oddanych parcel 174 na ob
szarze 3009,23,88 ha., a w cenie 1,450.414 mr. 
Na rok 1891/92 przeszło z dniem 1. lipca do roz
parcelowania 967.63,81 ha. w cenie 305,506 mr. 
Bank oddał więc nabywcom razem 264 parcel, 
a rachunek parcelacyj wykazuje 4655,22,82 ha. 
w cenie 2,426,245 mr. Parcelacji komisowych 
dokonanych za pośrednictwem Banku ziemskiego 
było do 1. lipca rb. w ogóle 17 na obszarze 
1922,56,38 ha. w cenie kupna 1,249,744 mr., a 
sprzedaży 1 *40,020 mr. Cena przeciętna za 
hek ta r  713 m r

Suma kapitału akcyjnego wynosiła d. 1. 
lipca b. r. 1,200.000 marek. Jak  w przeszłym, 
tak i w tym roku trzym anie  pewnej rezerwy w 
listach zastawnych poznańskich spowodowało 
w skutek dalszej obniżki kursu stratę w wyso
kości 7.023 mar. Koszta handlowe (remuneracje 
urzędników bankowych, podatki, lokal, ogłosze
nia, podróże itd.) w yrosiły  21.800 mar. Zyski 
prowizyjne, z regulacji hipotecznych, z pośre
dnictwa i  z parcelacji komisowych wynosiły 
39.390 marek.

Bank ziemski otworzył także kasę depozy
tową, przyjmując depozyta od stu marek po
cząwszy, za połrocznem wypowiedzeniem, płacąc 
w obecnych warunkach targu pieniężnego 4 proc. 
In tenc ją  Banku było, aby te kapitały drobne, 
które bezczynnie pozostają w ręku włościan i
robotników wiejskich, czekając na  okazję umie
szczenia w ziemi, ściągać naprzód do Banku 
ziemskiego, oprocentować je odpowiednio i trzy
mać w pogotowiu na tę chwilę, w której depo
nen t  zdobędzie się na nabycie parceli. Dla tego 
ogłosił Bank ziemski dalej, że jeżeli deponen t
nabywa ziemię przez Bank lub Spółkę ziemską,
wypłaca mu się depozyt na jego żądanie na ty ch 
miast, bez wypowiedzenia. Jednakże  obrót w tej 
gałęzi interesu był dotąd nieznaczny, tak, że 
dnia 1. lipca 1891 r. pozostawało depozytów 
tylko 38.536 marek.

Suma rezerw Banku ziemskiego wynosiła 
dnia 1. lipca 1891 r. 18.064 mar. Zysk do po
działu wynosił na  czysto 56.881 mar. Zarząd za
proponował walnemu zebraniu uchwalenie dywi
dendy 4%> eo też zgromadzenie następnie uchw a
liło po krótkiej d y sk u s j i , w której brali udział 
pp. Andrzejewski, Kościelski, p. przewodniczący,

dr. Kalkstein , C hrzanow sk i; dalej Cegielski 
i inni.

Do rady nadzorczej wybrany został p. Mo- 
szczeński Teodor, a do komisji rewizyjnej w miej
sce ustępującego p. Wł. Jerzykiewicza, p. dr. Łe- 
biński, zastępcą p. Dyonizy Ofcerfelt.

Na tem posiedzenie zamknięto.

KRONIKA.
Lwów dnia  10. p a £ dzvrn ika  1891 r.

Zapiski osobiste. Julian  F a ła t przebywa 
obecnie w W. ks. Pomańskiem, gdzie pracuje nad 
kilku obrazami olejnemi.

Jan Galasiewicz, artysta teatrów warszawskich, 
ciężko chory, udaje się z Zakopanego, gdzie do tej 
pory przebywał, do jednej z lecznic szląskicb.

Wiadomości dworskie. We Wiedniu odbę
dą się jutro zaślubiny ks. Fryderyka Augusta saskie
go z arcyksiężniczką Luizą Antoniną Toskańską.

Mianowania. Dr. Franciszek Piekosiński, rad
ca Wydziału krajowego mianowany został zwyczaj
nym profesorem prawa polskiego na uniwersytecie J a 
giellońskim.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało 
prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo reg. coli. 
w Hałuszczyńcach, ks. Aleksandrowi Pankowi, rz. 
kat. proboszczowi w Felicienthalu.

P o s a d y  p o c z m ls trz ó w  nadała dyrekcja poczt 
i telegrafów: w Czarnym Dunejcu Emili Leopoldy- 
nie Spolińskiej, w Wielopolu skrzyńskiem Janowi B a
czyńskiemu, w Nowym Sączu Janowi Bocokowi, w 
Szczawnicy Włodzimierzowi Ławrowskiemu, posadę 
stajniczego w Kołomyi Emilii Podstaw skiej; zaś po
sady ekspedjentów pocztowych: w Cisnej Apolinarju- 
szowi Meisnerowi, w Markowcach na dworcu kol. 
naczelnikowi stacji Tomaszowi Glinickiemu, w L u
bieniu koło Myślenic Heienie Matkowskiej, w Koiop- 
cu Felicji Tyczyńskiej, w Szczawnem na dworcu kol. 
naczelnikowi stacji Józefowi Jankowskiemu, w d e jo 
wie Romualdowi Borzemskiemu, w Martynowie no
wym właścicielowi dóbr martynowskich, KI hr. Dzie- 
duszyckiemu, w Rodatyczach Karolowi Wildowi i w 
Iwanczanach Wiktorowi Kolouschekowi.

O d z n a c z en ie .  Radca dworu przy namiestni
ctwie we Lwowie p. Karasiński otrzymał order że
laznej korony U L  klasy przy równoczesnem wynie
sieniu go do stanu rycerskiego.

Z a r m i i .  Pułkownik Emil Ballieus, komendant 
57 pp. i major 9 pp. Ferdynand Bmolka przeniesieni 
zostali w stan spoczynku.

Zastępcami rezerwowych asystentów lekarskich 
zamianowani zostali: Celewicz Aleks;, Lewicki Zen., 
Lidochower Maurycy przy szDit. garn. we Lwowie, 
Hess Ernest, Bergsman Jakób, Bielecki Ignacy, Fran- 
kel Józef, przy szpit. garn. w Przemyślu, Eremias 
Albert, Janiczek Franc. i Mandl Zygfryd ze szpit. 
garn. w Krakowie przy szpitalu garniz. we Lwowie, 
Eckstein Ju l., Fischer Franc., Hlinecky Franciszek, 
Nowotny Józef, Piwnitschka Hugo, Slechta Wiktor, 
Tomasek Alojzy ze szpit. gam. w Krakowie do szp. 
gam. w Bernie, Dvorak Franc., Liehm Robert Mi
kołajski Stefan, Priiwer Ignacy, Pum r Wacław, przy 
szpit. garn. w Krakowie, Lichtmann Wilh. przy szp. 
garn. we Lwowie, Russ Samuel z 77 pp. do szpit. 
garn. w Przemyślu i Eisenberg Karol z 80 pp. do 
szpit. garn. we Lwowie.

Oficjał rachunkowy Edmund Alexich, przydzie
lony został do dyrekcji inżynierji w Przemyślu. Prze
niesieni zostali v ?7 pp. Karol Roller do 20 
p. p. i podporue, rwif Leopold Fein z 30
do 54 pp.

Inauguracji* nowego roku szkolnego na 
w sz e c h n ic y  lw o w sk ie j poczęła się dzisiaj uroczy- 
stem nabożeństwem w kościele św. Mikołaja, który 
był przepełnioiy. Poezem nowy rektor, dr. Ballasits 
w purpurze i gronostajach, otoczony dziekanami fa
kultetów a poprzed/any pedelami z berłami przybył do 
auli. Honorowe miejsca zajęli: z jednej strony na
miestnik hr. Badeni, marszałek ks. Sanguszko, czło
nek Wydziału krajowego dr. Hoszard, rektor polite
chniki Skibiński, z drugiej ks. arcybiskupi Morawski 
i Issakowicz, prezydent Mochnacki, wiceprezydent Do
brzyński.

W mowie swojej inauguracyjnej podniósł nowy 
rektor, że dzisiejsza inauguracja jest czwartym z rzę- 
dn dziejowym wypadkiem dla wszechnicy. Po zało
żenia wszechnicy, jej odbudowaniu, zaprowadzeniu ję
zyków narodowych, nadeszła od cesarza zapowiedź u- 
zupełnienia wszechnicy wydziałem lekarskim. Mówca 
podniósł w tej sprawie gorąco życzliwość monarchy, 
ministra oświaty, miasta Lwowa, tudzież polecił spra
wę p. namiestnikowi, od którego rządów nowa za
częła się era dla kraju. Zwracając się do książąt ko
ścioła podniósł, że nauka a wiara nie są sobie prze- 
ciwnemi i dowodząc prawa umiejętności do swobody 
w badaniach, oddał nalsżną cześć religii. Zwrócił się 
tez do ks. marszałka, do Wydziału krajowego i wice

prezydenta Rady szkolnej. W  dalszym ciągu podniósł 
zasługi zmarłych w ubiegłym roku szkolnym profeso
rów : rektora Staneckiego, Liskiego-, Aleksandra Ogo
nowskiego i emeryta prof. Kabata. Następnie dając 
przegląd zeszłorocznych dziejów wewnętrznych uni
wersytetu, podniósł że młodzież akademicka coraz 
większe uwydatnia postępy, coraz więcej nietylko się 
uczy, ale i stndjuje, i że tak samo ukończeni pilnie 
garną się do nauki i bądź już są docentami, bądź się 
przygotowują na docentów. W końcu uderzył w stru
nę patrjotyczną młodzieży.

Taka jest sucha treść długiej mowy rektora dr. 
Ballasitsa. Wszelako i układ jej i styl świetny, aka
demicki, ale nawskróś pałąjący uczuciem i podniosło- 
ścią, tak że oczy słuchaczów się to rozrzewniały to 
pałały, i spokojne, ale nawskróś ożywione wygłosze
nie, czyniły taką całość imponującą, że sama już ta 
mowa do historycznych wypadków uniwersytetu na
leży i diukiem ogłoszoną być powinna. Są w niej 
bowiem tak ważne dla kraju i dla całego narodu wia
domości, tyle w niej pociechy i otuchy, zarysy zmar
łych profesorów są w krótkości z taką plastycznością 
psychiczną, z tak trafną ich charakterystyką połączo 
ne, życzliwość cesarza tak właściwie podniesioną, 
wreszcie końcowy apel do młodzieży z taką werwą a 
po mistrzowsku przeprowadzony — z odwołaniem się 
do Libelta, do słów cesarza pod Wawelem, do słów 
jednego z rektorów Niemców z przed 70 laty, gdy 
młodzież polską wzywał, aby się stała godną „boha
terskiego narodu" - -  że mowa ta powinna przejść 
do wiadomości całego ogółu.

Po mowie rektora począł się znakomity zapo- 
.wiedziany odczyt prof. Gryzieckiego.

Panie zajęły kilka rzędów krzeseł, młodzież 
tłumnie się zebrała, aula była zbyt ciasną.

S lu b  p. Anny Czajkowskiej, córki śp. Walen
tego i Stanisławy Czajkowskich, z p. dr. Marjanem 
Godlewskim, lekarzem 13 p. uł. odbędzie się dziś o 
godz. trzy kwadranse na 7 wieczór w kościele 0 0 .  
Bernardynów.

Dzisiaj o godzinie J/a7 wieczorem w kaplicy 
0 0 .  Zmartwychwstańców w Krakowie, pobłogosła
wionym zostanie związek małżeński p. Stanisława 
Korczak Dąbkowskiego, inżyniera przy kolei państwo
wej z panną Marją Redykówną.

Z m ia n a  własności. Wiadomość o nabyciu 
dóbr Hliboka na Bukowinie przez ks. Adama Sapie
hę dla córki jego Heleny z ks. Sapiehów hr. Stadni
ckiej, potwierdza się, natomiast nieprawdziwą była 
wiadomość o zamierzonej sprzedaży dóbr rodowych 
w W. ks. Poznańskiem przez hr. Żółtowskiego.

W 74 r o c z n ic ę  śmierci śp. Tadeusza Kościu
szki, naczelnika wojsk polskich, odbędzie się we 
czwartek 15. bm. o godz. 11 rano w kościele 0 0 .  
Dominikanów nabożeństwo żałobne, na które młodzież 
polska wszystkich prawych synów Ojczyzny zaprasza.

E g z a m in  k w a l i f ik a c y jn y  dla nauczycieli 
szkół ludowych wypadł w Tarnopolu równie pomyśl
nie jak we Lwowie. Kandydatów zgłosiło się 16, 
egzamin zaś złożyli: Berlas Michał, Biliński Franc., 
Blaustein Jakób, Chmielewski Józef, Dymyda* Paweł, 
Germania Walery, Grzycki Zenon, Jednakowski Pau
lin, Reiter Kaz., Seneńki Aleksy, Szczepanowski Ze- 
firyn, Szymański Marcin, Walawski Eug., Zahorjań- 
ski Aleks. Zieliński Franc. uzupełnił z języka ru
skiego. Jeden zaledwie został reprobowany.

D o m  a k a d e m ic k i  w Krakowie tak wielce 
pożądany dla uboższej młodzieży akademickiej, stanie 
prawdopodobnie na placach przy przedłużonej ulicy 
Topolowej, które od Towarzystwa strzeleckiego nabyte 
byó mają. — Wczoraj wieczór miało się odbyć w tej 
sprawie posiedzenie pod przewodnictwem prof. dr. Kor
czyńskiego.

D z ie ln i  z u c h y .  Uczniowie IV  klasy gimna
zjum św. Anny w Krakowie, postanowili nosić sr 
miejsce różnego gatunku i rodzaju czapek, tylko kra
kuski. Zuchy krakowskie widocznie są stali w 
swych postanowieniach, gdyż wszyscy nabyli zgra
bne rogatywki i w nich tak do szkoły, jak i po ulicy 
chodzą.

(d) S t r e j k  I n t r o l i g a t o r s k i  jest już prawie 
ukończony. Pp. Knczabiński i Starzecki podwyższyli 
swoim robotnikom płacę o 1 zł. tygodniowo, wobec 
czego uchwaliło zgromadzenie strejkujących przyjąć 
pracę w wymienionych pracowniach. Jeden z towa
rzyszów introligatorskich p. Józef Strzelecki, otwiera 
dziś przy ulicy Ormiańskiej 1. 20 w porozumieniu 
z bastującymi towarzyszami pracownię introligatorską 
w której znajdą zajęcie pozbawieni zarobku czeladnicy.

N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński Oreditorenverein 
ogłasza niewypłacalność handlarza Aschera Landesber- 
gera w Krakowie.

Q u o u sq n e  ta n d e m  I . . Przysłano nam odcisk 
pieczęci gminy Kujdańce, w powiecie kołomyjskim. 
Gmina ta zamieszkała jest głównie przez Rusinów i, 
Polaków, jedna rodzina jest ormiańska a żydów mie
szka pięciu. Pomimo to do dzisiaj używa urząd 
ny pieczęci z napisem G>meind> siigel, m  K v jd a n -  
ce Kolom-aer Krew . Czy jest jaka siła, która po
trafi szanownych panów radnych i pana naczelnika 
zmusić do zmiany tej pieczęci na inną, o napisach w 
języku rodzinnym?

Ł T i s t r i l a , .
i .

Była to ostatnia może „niania" dawnego 
stylu, jed n a  z owych pięknych postaci, które o- 
golny przewrót stosunków usunął z widowni i 
zepchnął do legendowego archiwum.

Oto, jak  mi się przedstawiała, gdym ją  
poznał.

Niania  je s t  już sędziwą staruszką. Na jej 
zgarbionych plecach spoczywa ciężar siedmiu 
krzyżyków. Włosy ma bielutkie, jak  mleko, g ła
dko uczesane, w znacznej części zakryte czepkiem. 
Jej twarz pomarszczona, żółta, —  je j oczy siwe, 
bez b la sk u ; cała postać podobna raczej do cienia, 
niźli do żywej istoty. Przesuwa się po pokojach 
cichutko; L.edosłyszanym powolnym krokiem 
wchodzi do kuchni i do izby czeladnej, bo zdaje 
jej się ciągle jeszcze, że ma pewne zadania do 
■pełnienia, — zadania, których komu innem u 
nie podobna by powierzy... I  lęk ją  porywa, 
gdy pomyśli, źe kiedyś będzie musiała ustąpić. 
Kto wtedy gderać będzie nad uszyma tej ler iwej 
n iezdarne- czeladzi; kto tak  nakwasi ogórki, jak 
ona ;  kto burze odpędzi od domu modlitewką, 
skutkując, jedynie przez jej us ta?

W  obszernym dworze ma n ian ia  osobny 
swój pokoik, ale ten  tylko do spania  jej służy. 
Przybywa th późną nocą, gdy św iatła  już wszę
dzie pogasną; wstaje zaś z pierwszym brzaskiem 
słońca w lecie, w ciemnościach wczesnego po
ranku  podczas zimy. a  zawsze zdaje się je j,  że 
zaspała, że to już bardzo późno. Po cichutku, 
przyspieszonym krokiem skrada się do kuchni, 
by czeladź zbudzić. Gdyby nie ona, spaliby do 
samego południa; pachnie im ciepłe legowisko, 
lubią zjeść dobrze, ale od pracy każdy ucieka, 
ja k  żyd od święconej wody. J ’

We dnie najczęściej przesiaduje w  spiżarni. 
Wiecznie tam  m a coś do porządkowania. Tu kru
py z jednego  woreczka przesypie w drugi, tam 
mąkę poruszy, ówdzie połeć słoniny przełoży

z pułki na  pułkę. Czyni to wszystko z powolną, 
pełną powagi systematycznością — z niezłomnem 
przekonaniem, że dzieło jej równie konieczne 
jak  ważne.

Około południa opuszcza niania swe labora- 
to r jum ; idzie do pokojów.

W jednym  z nich czeka j ą  śliczna dziewe
czka, is tna królewna z bajki.

W  spódniczce jeszcze białej i białym kafta
niku, przygotowuje sobie toaletę. Ma oczka filu
terne , buzię zawsze uśmiechniętą, a różową, jak 
kwiat centurji. Włosy jej miękie, jedwabiste, 
koloru, który zajmuje środek między złotawym 
odcieniem, a delikatną szarością — spływają 
w nieładzie na barki, jeszcze dalej, a i  po biodra, 
ni to płaszczyk aksamitny.

— Dzień debry, nianiu ! — woła dzieweczka, 
biegnąc naprzeciw.

Staruszka patrzy na  n ią  z radością i roz
rzewnieniem. Jej siwe oczy ożywiają się, usta 
szare okrasza uśmiech. N awet zmarszczki n ikną  
gdzieś z twarzy. Jes  ona w tej chwili jak  kwiat 
już zwarzony szronem i chłonący w siebie re
sztki ciepła słonecznego, resz tk i tej twórczej siły, 
która nową stworzy wiosnę.

— Moja gołąbko — mówi pieszczotliwie —  
moja rybko, moja zorzeńko. A jakże ci się spało, 
a co ci się śniło?

Potem siada przy niej, bierze grzebień, 
szczotkę, z lubością zatapia chude swe palce 
w jej włosach i czesze dzieweczkę, 

j Niania wyprosiła sobie od rodziców Zochny
. ten przywilej dożywotni. W yniańczyła  dziewczy

nę na  swych rękach, wypieściła, wychuehała —  
jej się więc należy taka łaska...

} Miłość dla królewny- utrzymuje j ą  przy
życiu. Nie przeżyłaby rozłączenia. Jestto  miłość 
szczególna, czystsza może i świętsza, niźli naw et 
miłość rodziców, w Których^ sercu bądź co bądź 
egoizm gnieździć się musi. Zresztą rodziców 
obowiązkiem kochać swoje dziecko, a jej miłość 
nie z obowiązku w ypłynę ły  J©11© z dobrej woli; 
je s t  cichą, bezinteresowną, j 08  ̂ P8iem Prawie

przywiązaniem do tej małej, nie narzucającem 
żadnych zobowiązań, a przyjmującem wszystko 
jako łaskę.

II.
Zajeżdżałem coraz częściej do dworku i co

raz silniej czułem na sercu złote okowy uczucia, 
które wzbudziła Zochna.

Ta piękna dzieweczka łączyła w sobie 
wszystko, co mężczyzn czaruje. Rozkwitający 
pączek jej wdzięków budził we m nie namiętne 
pożądania, a szczera naiwność, o jaką  dzL n a 
wet u młodych dziewcząt trudno, upajała  mnie 
swym cennym, rzadkim  aromatem.

Kilka razy spostrzegłem, że coraz czę
stsze wizyty niepokoiły nianię. Zazwyczaj, gdy 
mój faetonik zajeżdżał przed ganek, pierwsza ona 
wysuwała się na schód i i rękami przysłaniając 
sobie od słońca oczy, wlepiała je  we mnie 
badawczo. Zdawało mi się zawsze, że w tem 
spojrzeniu było coś nakszta łt  groźby cichej i ża
łości beznadziejnej.

Gdy z Zochną udało mi się na  chw ilę sam 
na sam pozostać, wyszukiwała sobie n ian ia  u sta
wicznie jak iś pretekst, aby wejść do saloniku. 
P rzechodząc zaś obok, zw racała znowu ku mnie 
w ytężone osłabłe swe oczy, jak b y  pytając o coś 
z obawą.

Zroz-’miałem o co jej idzie. Czuła instynkto
wnie, że losy Zochny ważą się, że „królewnę" 
porwać gotów ten gość młody, z takiem upodo
baniem spędzający długie godziny w towarzystwie 
dzieweczki.

Żal mi iyło potroszę starowiny. Cóż jednak 
począć ? Miałaż ta litość wziąć górę nad miło
ścią, miałżem się wyrzec Zochny, z której oczu 
czytałem pierwsze błyski wzajemności?

Śm ieszna myśl, zaprawdę. Byłem zresztą 
przekonany, że n iania  ostatecznie pogodzi się 
z przykrą dla niej koniecznością, a jeżeli tęsknić 
będzie za Zochną, no, to weźmiemy ją  do siebie.

Wizyty moje przybierały coraz poufalszy 
charakter i doszły wreszcie do tego punktu ,

w którym przekroczyć należy Rubikon. Zdobyłem 
się na konieczną odwagę. R az siedząc znów obok 
Zochny, gdy żadnego nie mieliśmy świadka, ują
łem ją  z lekka za rączkę. Atak nie został od
party. Twarzyczkę dziewczęcia opromieni! rumie
niec, jej oddech stał się szybszy, a oczy przy
słoniły się wstydliwie powiekami. i

—  Zochno, najdroższa Zoehuo — szepta
łem  — jcham , kocham, kocham...

Jadąc  tu, układałem w myśli piękny frazes 
oświadczynowy, ale jak  to zwykle w podobnych 
razach bywa, zapomniałem go zupełnie i prócz 
jednego słowa, które wypłynęło wprost z serca, 
nic nie zdołałem z siebie wydobyć.

Zochna z rozkosznym uśmiechem na  ustach, 
jakby b e z p r z y t o m n a  pochyliła główkę i opuściła 
ją  na moje piersi.

N agle zerwaliśmy się oboje...
Za drzwiami sąsiedniego pokoju ozwał się 

płacz stłumiony, s traszny swoją cichością, szar
piący za serce...

To niania płakała...

III .
Dzień przed ślubem, gdym siedział w ogród

ku, oczekując mej przyszłej żony, zjawiła się 
niespodzianie zamiast nie staruszka.

— Przyszłam  do pana — mówiła swym 
bezdźwięcznym głosem, ostrym jak  szmer badyli. 
— P an  zabiera mi moję królewnę...

—  Nianiu — odparłem — nie zabieram jej 
samej, ale z nianią razem...

— A mnie tam po co ? — odparła żywo. — 
Abym was, jak  upiór płoszyła i s traszyła  na 
każdym kroku? Zresztą... To już nie ta sama 
Zochna... To już pani Zofia... Po raz ostatni jutro 
uczeszę jej włosy... Ach, B >że mój w ie lk i . .

Załkała. Nie wiedziałem, jak j ą  pocieszać. 
Milczeniem uszanowałem tę serdeczną boleść 
staruszki...

Po chwili, uspokoiwszy się nieco, r z e k ła :
—  Mam wielką prośbę... Jedną , j e d y n ą . .
Chwyciła moję d łoń w obie kościste ręce

G e r m a n iz a c j a .  Mamy do zanotowania rowjl 
objaw nieustających w kraju naszym zapędów germaj 
nizacyjnyeh ze strony uszczęśliwiających nas rozmaił 
tych żydowskich i niemieckich przedsiębiorców. P eJ 
wna instytucja tutejsza, c z y s t o  p o l s k a ,  otrzymał, 
w tych dniach rachunek z napisem : „Factuia von!
Samnely & Landau Bank Commissions u. w chsel-; 
gesebaft in Lemberg*. Ale nietylko nagłówek i stnm- 
pilja lecz nadto cały tekst rachunku pisany i. st pi 
niemiecku. Trochę więcej... grzeczności nie zaszkodzi
łoby panom „Samnely & Landau".

G r ó b  K u rp iń s k ie g o  znajduje się na cmen
tarzu w Łyskowie, zamkniętym przez rząd rosyjski 
od chwili ostatniego powstania. Na skromnym gro
bowcu sielskiego poety wyryto z poematu jego słowa: 
„Witaj mój domku ciasny". Staraniem rodziny By- 
chowców, do której Łypków należy, tak cmentarz jak 
i drogi nam grób utrzymanym jest w dobrym stanie. 
Niestety tylko kościół obok cmentarza, w stylu ro
mańskim zbudowany, piękny swemi białemi, ku nie
bu roznoszącemi się wieżami, zamienionym został na 
cerkiew prawosławną.

S p ra w a  B a r te n je w a  w  Petersburgu Roz
prawa kasacyjna w procesie Aleksandra Bartenjewa, 
wyznaczoną została na d. 16. bm. Termin ten jednak 
nie jest jeszcze stanowczym, bo niewiadomo, czy przed 
powyższą datą powróci do Petersburga senator Koni, 
mający referować sprawę, o której mowa. Ze strony 
urzędu publicznego dawać będzie wnioski co do ka
sacji Barteniewa, towarzysz naczelnego prokuratora, 
Źelechowskij.

K assab ó w , podejrzany o współudział w mor
derstwie Belczewa, internowany przez rząd bułgarski 
w rodzinnej swej miejscowości Leskowacn, uciekł do 
Bukaresztu.

GumpoldskirchcD, słynne ze swoich winnic 
ne świat cały, upada i wyludnia się. Phy ltiera , 
zniszczyła winnice, jedyne bogactwo tej miejscowości, 
a zniszczyła prawie zupełnie. Niegdyś roczny zbiór 
wina wynosił około 50.000 wiader, w ostatnim roku 
tylko 200. Najbogatsze rodziny zostały zrujnowane; 
właściciele ogrodów, cenionych wpierw na dziesiątki 
ty -ięcy, pracują dziś jako dzienni robotnicy, aby z gło
du nie umrzeć. Dotychczas już około 300 rodzin opu
ściło Gnmpeldskirchen.

N a d w o r n y  l e k a r z  s z a c h a  dr. Jakób Polak, 
rodem z Morawii, wychowanek wiedeńskiego uniwer
sytetu, zmarł w 73 roku życia w Teheranie. Zmaiły 
od r. 1851 był nieodstępnym towarzyszem osoby sza
cha, którego posiadał pełne zaufanie.

Demonstracje studentów w Budapeszcie 
z powodu zakazu sprzedawania w publicznych miej
scach dziennika Magyar H irlap  powtórzyły się 
znowu onegdaj. Około 150 studentów przeciągało 
ulicami, wywołując ekscesa; redaktor Magyai H ir-  
lapu  upominał ich bezskutecznie. Studenci poszli pod 
klub umiarkowanej opozycji, gdzie tak długo wnosili 
okrzyki, póki nie przemówili posłowie Apponyi i Beó- 
thy. To samo powtórzyło się przed klubem stronni
ctwa niezawisłego, gdzie przemawiać musieli posłowie 
Thaly i L ikacs. Stąd wyruszyli studenci przed re
dakcję Nemzetu  i tu ostentacyjnie spalili jeden nu
mer tego pisma. Wreszcie wdała się w to policja; 
ponieważ jednak demonstranci stawiali opór nakazowi 
rozejścia się, ośmiu z nich aresztowano Do późnej 
nocy przeciągnęły się nieporządki zajściami temi wy
wołane. M agyar H irlap  ogłasza w onegdajszym 
swym numerze dosłowny tekst drugiego rozporządze
nia, wydanego przez jednego z kierowników minister
stwa komunikacji do władz mu podległych, co do 
którego to rozporządzenia minister Barosz w prze
mówieniu swem w sejmie węgierskim był oświadczył, 
iż o wydaniu takowego nio mu nie wladomo. Rozpo
rządzeni* to datowane vest d. 1. bm. i ma facsimile 
podpisn o ego przełożonego. Zwrócone ono jest do 
urzędników kolejowych, którym zakazuje jak najsu
rowiej popierać pismo, co codziennie niemal od dłu
gich miesięcy przynesiło rozmyślnie fałszowane wia
domości kolejowe, a nawet przekupiło jednego z urzę
dników, by wydostać od niego pewien akt urzędowy. 
Rozporządzenie to zaznacza, iż jedynie poparcie Ma- 
gyar H irlapu  przez funkcjonarjuszów kolejowych, 
podtrzymuje to pismo w nieustannych wycieczkacli 
przeciw ministerstwu komunikacji i z tegu powodu 
zakazuje urzędnikom prenumerować takowe i wogóle 
czytać choćby pożyczane.

F a łs z e r s tw o  rubli. W  Kijowie odkryto f a 
brykę, w której fabrykowano banknoty 10, 5 i 3 ru
blowe w sposób łudząco podobny do prawdziwych. 
Dużo falsyfikatów skonfiskowano, ale wiele ich już 
kursuje za granicą. Fałszerzy aresztowano.

)o m n icn > an y in  n a s tę p c ą  t r o n u  w ilr te m -  
b e rsk ie g o  po Wilhelmie I I ,  który na tron ten wstą
pił obecnie po śmierci króla Karola w d. 6 bm., jest 
urodzony w r. 1828, książę (Herzog) Wilhelm Miko
łaj, anstrjacki jenerał zbrojmistrz, ten sam, który 
przed dwoma zaledwie laty ustąpił z posady główne
go komenderującego lwowskiego korpusu, a obecnie 
zajmuje to samo stanowisko w Gracu. Wilhelm IT 
bowiein z pierwszego małżeństwa ma tylko córeczkę 
14-letnią, drugie zaś jego małżeństwo jest bezdzietne.

i zatapiając z całą możliwą przenikliwością swo 
oczy w moich, zdławionym głosem wyrzekła;

—  Niech pan będzie dla niej dobrym...
Dwie duże łzy stoczyły się jej po policz

kach. Otarta je, w stała i powoli, z widocznym 
trudem  stawiaiąc krok po kroku, odeszła.

A tyle było siły w jej prośbie, że z fa ło  mi 
się, iż gdybym kiedy najdrobire jszą  n a v e t  krzy
wdę wyrządził Zocbnie, to ta s ta rusz l a, żywa 
czy nieżywa przyjdzie i upomni się o pomstę...

IV.
Mimo próśb moich i Zochny niania uparta  

się, że pozostanie.
— Niedługo mego życia, mówiła, to i wolę 

je  tu już dokończyć, gdziem ciebie wyniańczyła, 
moja zorzeńko j a s n a !

W istocie n ied łu g o . . Ledwie ochłonęliśmy 
z pierwszych upojeń, napisała nam  matka, źe 
z nianią źle się dziać poczyna. „Popadła w apa- 
tję, a to znak najgorszy. Do spiżarni nie zagląda 
n aw e t;  przytem sypia wbrew swemu zwyczajowi 
bardzo długo. Około południa zwleka się ze swe
go łóżka i idzie do pokoju twego dawniej, Zo
chno. Siada tam na krześle przy toalecie i s ie
działaby na  wieki, gdyby jej nie wywabić".

W kilka dni później nadszedł list drugi, 
donoszący, że niania umarła. Pojechaliśmy n a  
pogrzeb oboje.

Zochna silnie odczuła tę s tra tę . M usiała  
jednak  w końcu pocieszyć się... Zwykłe to dzieje; 
wiecznie żyć nie można...

Skoro tylko mogiła trochę osiędzie, każemy 
wystawić pomnik z krótkim napisem : -N iani* .

Niestety, nasze dzieci, nie będą już  praw do
podobnie rozumiały, ile w tem jednem  słow:e 
zamyka się czci i hołdu dla życia, które było 
szeregiem miłości i poświęceń bez nagrody, bw 
niedających się niczem nagrodzić...

St. Bossotc. ii.
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Ponieważ atoli ks. Wilhelm Wiirtemberski, b. komen
derujący we Lwowie, także jest bezdzietnym, przeto 
za właściwego następcę tronu należy uważać ks. F i
lipa Wiirtemberskiego, ożenionego z córką arcyks. A l
brechta, z której ma trzech synów.

Trzeci austr. kongres inżynierów i ar
chitektów w tokn obrad o d r z n c i ł  w n 11 i  c k 
d o m a g a j ą c y  s i ę  d l a  t e c h n i k ó w  t y t u ł u  
d o k t o r s k i e g o .  Za tym wnioskiem przemawiał 
między innymi lwowski prof. Franke, pr*eciw niemu 
krakowski dyrektor Rotter. Natomiast przyjęto rezo
lucję d o m a g a j ą c ą  s i ę  n a d a n i a  r e k t o r o m  
p o l i t e c h n i k  g ł o s ó w  w i r y l n y c h  w S e j 
m a c h .

Zaraza sybiraka. © wybuchu strasznej tej 
choroby donoszą z Berdiańska, z Rosji południowej.

S ta n  z d ro w ia  królowej rumuńskiej znacznie 
się poprawił w ostatnich dniach; ustąpiły mianowicie 
boleści i chora może spać już w nocy spokejnie.

Zwłoki Parnella będą wystawione na widok 
publiczny w witlkiej hali centralnej w dublańskim 
ratuszu. W  tym celu wyjechało kilku posłów ir
landzkich do Brighton, aby je przywieźć do Dublina. 
W  pogrzebie wezmą udział wszyscy posłowie z Ir- 
landji. Lekarz Parnella oświadczył oficjalnie, że P ar
nell był wprawdzie chory na febrę reumatyczną, bez
pośrednim jednak powodem śmierci jego był udar 
sercowy.

W skutek nieostrożnej Jazdy przewrócił 
wczoraj woźnica p. Sauera Schachtera, Lajzor Tuen, 
przechodzącą ulicą Brajerowską p. B., która odniosła 
ciężkie uszkodzenie w głowę.

D a r . P- Salamon Reich restaurator, złożył w 
prezydjnm magistratu kwotę 12 zł. na zupę rum- 
fordzką dla ubogich miejscowych, za co prezydent 
miasta składa mu podziękowanie.

Z hygieny. Nowy rodzaj nieznanych u nas 
kąpieli, ja'„ “łyszeliśmy zaprowadza w swoim zakła
dzie kąpielowym p. Ferdynand Gros. Są to kąpiele 
elektryczne, galwaniczne i faradyczne jednobiegnnowe 
systemu prof. dr. Eulenburga i dwubiegunowe syste 
mu dr. Steina. Kąpiele takie stosowane bywają z 
szczególnie dobrym skntkiem w chorobach nerwowych, 
renmatyzmach mięśniowych i stawowych itd. Kiero
wać niemi będzie w wspomnianym zakładzie dr. Gu
staw Piotrowski, docent i specjalista w chorobach 
nerwowych i elektroterapii.

Z braku. Znalezione wczoraj na ul. Szpitalnej 
świadectwo ubóstwa Pauliny Horcdyńskiej, można o- 
debraó w inspekcji policyjnej.

Za kradzież ubrań wartości 40 złr., popełnioną 
u p. Łukasza N. z Hołoska, aresztowano Mikołaja 
Petrowa i Konstantego Iwanciowa.

Rew. poi Schlaftenberg przy aresztował znanego 
złodzieja Wiktora Englerta za uchylanie się z pod 
dozoru policyjnego. Przy rewizji znaleziono kwotę 48 
złr., której pochodzenia nie mógł aresztowany wy
kazać.

Za kradzież wieprzów na Bogdanówce u rzeź- 
nika Ziemby, aresztowano Józefa Czarkowskiego.

Na szkodę Marji Patryn skradł wczoraj z ko
szyka chustkę złodziej rartości 80 ct. za co go od
dano do aresztów policyjnych.

Majstrowi tokarskiemu Lejbie Keller, skradzio
no wczoraj z pracowni przy ul. fcjykstuskiej 1. 9. 23 
sztok cygarniczek bnrsztynowych, wykładanych heba
nem i wisznią i dwa wielkie cybuchy. Szkoda wy
nosi 60 złr.

N a szkodę Salamona Bursztyna w Sokalu skradł 
jakiś przejezdny malarz lichtarze srebrne, pościel i o- 
dzież i uciekł prawdopodobnie do Lwowa.

Zmarli w Krakowie: Ju lia  z Wróblewskich 
Wędryohowska, obywatelka z K rólestwa Polsk ego, 
przeżywszy lat 62 i Adam Markitwicz, rzeźnik, prze
żywszy lat 33.

W  Rosji gubernji samarskiej zabitym został we 
i rłasnym folwarku Władysław Kleczkowski, lat 60, 
żarliwy obrońca ojczystych swobód, który w r. 1863 
rokn walczył w szeregach powstania narodowego, a 
pojmany przez Moskali z bronią w ręku, po długiem 
więzieniu i leczenin się z otrzymanych ran, skazany 
został na Syoir. Po długich latach więzienia i Sybi
ru osiadł był na roli w Żytomierzu. Pozbawiony ma- 
jątkn, który mu Murawiew skonfiskował, chwycił się 
przemysłu. Słynne były jego buljony, które na wy
stawach w Szwecji, Wiedniu i Belgi uzyskiwały naj
wyższe odznaczenia.

Maksymilian Rnbinstein, starszy agent przysię
gły giełdy warszawskiej, zmarł w 75 r. życia. Zmar
ły za młodu zajmował się dziennikarstwem i był 
Współpracownikiem kilku pism warszawskich, a przed 
d uesięcin laty pisywał do Słowa  przez czas jakiś 
sprawozdania giełdowe, zabarwiane dowcipem, przypo
minającym staroświeckie koncepta „Momusa". ZaDmn- 
szewskiego brał czynny udział w redakcji K urjera  
Warteawuhie^o

W Sztokholmie zmarł słynny tenor Leonard La- 
batt, który do r. 1881 przez 12 lat należał do składu 
opery wied ńskiej. W ostatnich latach występy wał w 
operze w Sztokholmie.

We Florencji zmarł słynny wynalazca pantele- 
;ra,u Caselii.

W  twierdzy Szlisselburskiej zmarł Lndwik W a
ryński, głośny z procesów socjalistycznych i z propa
gandy w Galicji i Królestwie. Skazany za spisek 
Bardowskiego w Warszawie na śmieić, następnie uła
skawiony z zamianą na 16-letnie więzienie w Schlis- 
Selbnrgu, tam dokończył życia. Urodził się w r. 1856 
ńa Podolu, jako syn obywatela ziemsk.egi

Stall powietrza. Cała doba była pogodna 
i ciepła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 769 mm.
Prognoza ua dobę d. 11. październiki, (od półr ‘>cy 

4o północy): W iatr będzie co <lo kierunku wscho
dni , co do siły słaby (1— 2) ; średnia tempe
ratura doby pozostanie około + 1 4  >0, niebo będzie 
Prawie czyste, 4 względna wilgotność powietrza oko- 
ło 6 0 % ; opadu nie będzie, pogoda.

Jutro, dnia 1 1 . października: św. Placydy P. 
św. Kyriata.

W estchnąłeś, łzę tłumisz zacną, nie p lam ią
cą męskiego oblicza; szklannem okiem w dal 
gonisz daleką... D a rem n ie ! Z pańskich wyroków 
nie odmienisz żadnego!

Formuje sobie Bóg w górze armię polską 
i maluczko a będzie ich miał wszystkich!...

*

...„Z powodu drożyzny zarząd kolei zatw ier
dził w tych dniach podwyżkę płacy dziennej rze
mieślnikom i wyrobnikom.

„Słyszeliśmy również, iż instytucje banko 
we przyznają też urzędnikom swoim zimowy czy 
ti-ż drożyźniany zasiłek. Porozumienie pomiędzy 
wszystkiemi bankami już nastąpiło. N ajhojniej
szą remunerację otrzymają pracownicy banku 
handlowego...“

Wszystko to w... W arszawie!
Lwówby się przecież niczem podobnem nie 

skom prom itow ał!
*

Ma zielony stanik, niebieską suknię, para
solkę w kraty, buzię jak  malina...

To... „Lwowianka". Wyposażyli ją  W łady
sław Bełza, Mikołaj Rodoć, Stanisław Pepłowski, 
J a n  Kasprowicz, Franciszek Krypi ikjiewicz, S ta 
nisław Kossowski i inni majstrowie sławetnego 
kunsztu literackiego. Jedyna  to też nadpełtwian- 
ka, która się do swego wieku przyznaje...

Ba L. je s t  kalendarzem I 
*

Słów tych pisarz ma osobliwe szczęście do 
otrzymywania wszelakich korespondencji.

Dziś na stole jego złożono listowanie pod- 
znaczone literami M . B ., uderzające gwałtownie 
na tc a to z racji n ieustannego z jego strony 
„krytykowania biednej naszej Galicji".

M . Ę i  to kobieta, — a jak  z formy i treści 
kartki sądzę, uosobienie wdzięku lwowskiego... 
Zaprawne jadam i sztylety podaje między kwiaty!... 
Kąsa całując... zabija wskrzeszając!

Zanim na respons się wysilę, pozwoli pani, 
iż pokwituję ją  z odbioru rozkosznego pisma ....

*

W ty c h ‘czasach zawarte zostało, oryginal
ne małżeństwo.

Adolf Abrahamowicz rozwiódł się z Ry
szardem Ruszkowskim i pojął J a n a  Kaźmierza 
Zielińskiego, który, jak wiadomo, (n iew dzięcznik!) 
Melpomeny rzucił dla Merkurego.

Pomimo krótkiego stosunkowo pożycia, u ro
dziło im się bobo... Nazywa się to „Dobry N u
m er" i liczy trzy a k t a ! Na kuma wprosił się 
Mieczysław Szmitf...

Oby sukcesa „Teścia" towarzyszyły i tym 
razem zapalczywemu mormonowi i jego sympa
tycznej po łow ie! tc.

2  Ć L X l i & -

1G./X. 1891.
Na rogach ulic lwowskich, kędy bogate 

*hiwo śmierci stale głoszone bywa, ukazała się 
Wczoraj żałobna karta...

Opiewa o n a : „w Strzeliskach pod Lwowem, 
*gasł J a n  Jaruntow ski, b. oficer wojsk polskich, 
°2dobiony krzyżem virtu ti militaria b. poseł do 
f4dy państwa w r. 18A8, b. poseł sejmowy"...

Proszę cię nie idź koło karty tej obojętny... 
■̂ ie pytaj o bliższe czcigodnego żywota starca 
**czegóły, ale pomyśl tylko, iż ubył znów jeden
* tysięcy walecznych, iż zwalił się jede jeszcze 
dąb święty, iż tnłające się po świecie całym nie
dobitki heroicznych szeregów naszych o jedną 
Uboższe szlachetną duszę..
. Policz, iluś ich widział białych, surowych 
"ph&terów, zdobnych w czarno-niebieskie na 
w«rsiach wstęgi, policz ilu ich widzisz teraz
* koło siebie...

T e a tr, literatura i m uzyka.
— R e p e r t o & r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę 

„Trubadur" opera Verdiego. Przedostatni występ go
ścinny pana Aleksandra Myszugi, tenora opery war-

sawskiej, panny M. Pawlikówny artystki opery 
lwowskiej i pana Rndolfa Bernharda barytonisty o- 
pery warszawskiej. — Jutro w niedzielę o godzi. 3 
„Kurjer cara“ widowisko sceniczne ze śptewami i 
tańcami w 10 obrazach A Walewskiego. — Wieczór 
„Wielki Mogoł" operetka w 3 aktach Ed. Audrana. 
—■ W  poniedziałek przedstawienie składane.- 1. 
„W  Alpach" obrazek dramatyczny w 1 akcie Z. Me1- 
lerowej. Debiut panny Biernackiej. 2. „Pupil pupila" 
kom. w 1 akc.„ Abrakamowicza. 3. „Noe karnawa
łowa" balet w 3 aktach, a 4 odsłonach Leouar- 
da Giarinniego. Pierwszy występ gościnny pana Um- 
berta Salvaggiego tancerza opery della Scala w Me- 
djolanie. — We wtorek „Romeo i Ju lja" opera w 
pięciu aktach Karola Gounoda". Nieodwałalnie osta
tni występ pana A. Myszugi. Występ pani Jadw gi 
Camillowej, artystki opery lwowskiej, pan Rudolfa 
Bei nharda barytonisty i pana H. Zegarkowskiego, ba
sisty opery warszawskiej,

— K o n c e r t  Felicji Romanowskiej, który jutro, 
w niedzielę się odbędzie, przyciągnie niezawodnie li
czną publiczność do sali Kasyna miejskiego. P. Ro
manowska pochlebnie jest już znaną naszej publiczno
ści. Głos jej, a bardziej jeszcze szczere p.łne arty
zmu wykonanie, pozyskało jej dawno wielu zwolenni
ków. Wątpić nie można, że jutrzejszy koncert zwię
kszy grono jej przyjaciół. W  koncercie wezmą nadto 
udział dyrektor Mikuli, p. Bernhard i Neuhauser i 
„Lntuia1 Wszyscy zbyt dobrze znani lwowskiej pu
bliczności; wymienienie ich nazwisk wystarcza za naj
gorętsze polecenie.

— W „ G w i e ź d z i e "  l w o w s k i e j  odbędzie się 
wieczorek muzykamo-deklamacyjny połączony z przed
stawieniem amatorskiem w niedzielę dnia 11. bm. 
w sali stowarzyszenia przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. 
Na zakończenie odegrają członkowie stowarzyszenia 
„Kościuszko pod Racławicami", obraz II . Rzeż w 
Kozubowie.

Dział ekonomiczny.
W sprawia udziału Austrji w wystawie 

światowej w Chicago, odbyła się narada, na której 
uchwalono utworzenie osobnej komisji państwowej z 
komisarzem rządowym na czele, dla kierowania spra
wą udziałn Austrji w tej wystawie. Subwencję pań
stwową w kwocie 150.000 złr. uznali wszyscy jako 
niewystarczającą.

—  Targ zbożowy. Lwów d. 10 października. Dziś 
notujemy za 100 kij r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.20 do 10.70, nowa — .— do— .— , żyto gotowe 8.50 
do 9.25, nowe — .— do — .— , owieB obroczny 7 .— do
7.20, na term. 6.50 do 6.80, jęczmień nowy 6.50 do
7.20, rzepak nowy 12.75 do 13.75, groch 6.— do 
8.50, wyka 5 .— do 5.20, bobik—. do— .— , hre-
czka— • do — .—  kukurudza 6.25 do 6.75, chmiel 
za 56 kgl. 4 0 .— do 50.— , koniczyna czerwona 40.— 
do 50.— koniczyna biała — .— do — .—, koniczyna 
szwedzka —•— do — .— f spirytus za 10.000 lt. prct. 
loco stacje kolei gotowy 19.— do 19.25, na termina 
16.50 do 1 7 . - .

Popyt nieco żywszy, wskutek czego ceny cokol
wiek się podniosły.

Bank rolniczy we Lwowie sprzedaje owies obro
czny w każdej ilości po najtańszych cenach tak w ma- 
gazynie swym obok dworca kolei Karola Ludwika 
jakoteż i w mieście (ul. Karola Ludwika 1. l . j

Przyjmuje zamówienia na kukurudzę na termi
na zimowe.

Bank rolniczy przyjmuje równie'; zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i p0 najtańszych cenach.

—  Wiedeń d. 10. października. (Telegr. Gag. 
Hor.) Pszenica na jesień 10.57 , na wiosnę 10.96. 
żyto na jesień 10.44, na wiosnę 10.46.

Ostatnie wiadomości.
Dziś w południe otrzymaliśmy streszczony 

wyciąg protokołu z posiedzeń Rady nadzorczej 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń, podpisany przez pp. J. Bielańskiego i M. 
Straszewskiego. Komunikat ten nie zawiera nic 
nowego ani obszerniej rozpraw nie podaje, an i
żeli to uczynił już  nasz sprawozdawca z tychże 
uosiedzeń. Dwa tylko ustępy z tego komunikatu 
przytaczamy, były bowiem u nas nie zupełnie 
dokładnie przedstawione, a mianowicie oświad
czenie p. Męcińskiego, imieniem prezydjum Rady 
nadzorczej, co do udziału .w kupnie i dzierżawie 
Pudhajec, jakoteż co do sposobu pokrycia kosztów 
obecnego rozwiązania kontraktu dzierżawnego z 
pp. Lilienfeldami.

P . Męciński oświadczył: że „prezydjum Ra
dy nadzorczej co do nabycia dóbr działało decy
dująco, zgadzając się na  takowe, co zaś do wy
dzierżawienia poczytywało sprawę tę jako leżącą 
w zakresie działania dyrekcji, zaznaczywszy je 
dynie zapatrywanie, że z tą sprawą n i e  n a l e 
ż y  s i ę  z b y t  s p i e s z y ć . "

Oo do sposobu pokrycia kosztów rozwią
zania  kontraktu z pp. Lilienfeldami uchwaliła 
Rada na wniosek St. hr. Badeniego : „Zwrot
gotowych, rzeczywiście poniesionych wydatków 
przez pp. Lilienfeldów, ma być w razie ostate
cznego rozwiązania z nimi umowy, pokryty z fun
duszów działu o g n i o w e g o . "  Wskutek powzię
cia tej uchwały, członkowie działu życiowego nie 
zostaję, na  poniesienie tych kosztów narażeni.

W pogranicznych powiatach Rówieńskim, 
Krzemie ’eckim i Dubieńskim przeprowadzono 
w tych dniach w nadzwyczaj gorączkowy sposób 
rewizję koni. Kazano bezzwłocznie dostawić 
wszystkie konie do wołosti, gdzie oficerowie spi- 
ssali te konie, opisali je  i opracowali wartość, 
polecając, aby na każde zażądanie władzy konie 
owe dostawiono do komendy wojskowej.

Ogłoszony wczoraj wykaz austrjackich do
chodów państwowych z pierwszych 8 miesięcy 
r. b., wykazuje w dochodach kwotę o 4,319.4 lO 
zł. większą niż w tymże czasie roku poprze
dniego.

Były m ir is te r  Tisza oświadczył, że przyj
mie m andat do delegacyj. Wczoraj wieczór miała 
się w gmachu uniwersytetu peszteńskiego część 
studentów oświadczyć przeciw demonstracjom. 
Zgromadzenie było bardzo liczne. Zwolennicy 
demonstracyj byli w większości. Przyszło do bójki, 
ławki pogruchotano. Policja nie pozwalała s tu 
dentom gromadzić się na  ulicy i aresztowała 80 
z nich.

Utworzywszy trzeci pułk moździerzowy, 
utworzyła Rosja trzy nowe bataliony piechoty 
fortecznej w Zegrzu i Kownie. W razie mobili
zacji zamienią się te bataliony w pułki, ogółem 
15.000 ludzi.

Z Petersburga zapewniają, że car, zabawi
wszy około 15 dni ponownie w Danii, przybędzie 
w odwidziny do Berlina, co jnż miał przyrzec 
ks. Leopoldowi, który go powitał, gdy car przez 
Berlin przejeżdżał.

Z Rzymu zapowiadają I ożenienie następcy 
tronu włoskiego z córką ks. W alli i ,  co jes t  nie- 
prawdopodobnem z powodu różnicy wyznania.

W Rio Jane iro  wybuchły z niewiadomych 
powodów rozruchy w tamtejszym teatrze wło
skim. Policja przyar^sztowała mnóstwo osób. 
Kawalerja oczyściła ulice, na k tórych zaczęto już 
budować barykady. Kilka osób zabito. Spokój 
przywrócony.

Rada państwa.
(Telegramy Gag. N ar.).

Ex 3osó austr. ministra skarbu.
Wiedeń d. 10. października. Preliminarz 

bndżetu na r. 1^-92 tak się przedstawia:
Ogólne wydatki preliminowane są na zł. 

584,620 378, ogólne dochody na 585 238.262 zł. 
nadwyżka budżetowa wynosi zatem 6 l7 .8 s4  zł.

Di chody w porównanin z rokiem przeszłym 
zw.ększyły się o 16,862.741 zł., wspólne wydatki 
zaś powiększyły się o 3,035 734 zł.

Zwiększenie się wszystkich wydatków Przed- 
1 tawii wynosi 19,767.351 zł., z tego przypada na 
obronę krajową 942.527 zł., na  ministerstwo 
oświaty 596.146 zł., na  ministerstwo handlu 
15,219.559 z tego przeszło 14 milionów na  wy- 
kupno kolei Karola Ludwika, kolei A lbrechta  i 
obu kelo duzeńskich ( v  Czechach^ tndzież na 
powiększenie bezpieczeństwa na kolejach. Spe
cjalne subwencje dla zakładów komunikacyjnych 
wymagają 2,199.065 zł. z powodu powiększenia 
subwencji dla Lloyda, dia Towarzystwa żeglugi 
na Dunaju i z powodu zaliczek gwarancyjnych 
dla kilku kolei prywatnych.

W ogólnem powiększeniu się wydatków, 
wynoszącem jak  to powiedzie śmy j ” ć wyżei — 
16,862.741 zł., największą część zabiera mini
sterstwo handlu, bo kwotę 14,898.819 zł., a z te
l l , 999.529 zł. zabierają koleje państwowe.

W  budżecie wniesiono dla budowy g im na
zjum w Przem yślu 60 000 zł.

Wyższy kredyt preliminowano na budowę 
gm achu sądowego we Lwowie.

Dochody z podatków bezpośrednich preli 
minowano o 1,654.000 zł. wyżej, dochód z ceł o 
628.190 zł. niżej, a za to wyżej preliminowano 
podatek od wina, moszczu, piwa i olejów mine
ralnych.

Podaiea od mięsa i bydła rzeźnego tudzież 
dochód z akcyzy w miastach preliminonowano 
niżej z powodu połączenia Wiednia z przedmie
ściami. Wyżej preliminpwano dochód z tytoniu, 
stempli, soli, taks i należytości piawnych, niżej 
zaś dochód z loterji i myt.

Prelim inowana nadwyżka budżetowa w kwo
cie 617.884 zł. jes t  niższą od nadwyżki r. 1891
0 2,904.610 zł., gdyby jednak  wydatki na wspólne 
cele nie wzrosły i gdyby nowe subwencje dla 
zakładów komunikacyjnych nie przybyły, byłby 
ogólny reznltat budżetu na rok 1892 o jeden mi
lion korzystniejszy od budżetu za rok 1891.

W yjaśniając  przedłożony budżet podniósł 
dr. S teinbach. j a k  ostrożnie go układał i jak 
s ta ra ł  się o to, aby wszystkie pozycje były p ra 
wdziwe. Preliminowane cyfry dochodów polegają 
na wynikach tegorocznych. Przy monopoli! tyto
niowym wskazał minister, że konsumcja tan ich
1 drogich sort tytoniu wzrasta, zmiejsza się zaś 
konsumcja sort średnich. Subwencja dla Lloyda

była konieczna, gdyż upaństwowienie tego insty
tutu bez komplikacji w dziadzinie prawa między- 
nai odowego było niemożliwe, a potrzeba prze
cież utrzym ać towarzystwo, któremu powierzone 
są ważne in teresa  ludności.

M inister wykazywał konieczność utrzyma
nia budżetu austrjackiego wolnym od deficytu, 
gdyż deficyt osłabiłby znaczenie Austrji i jej 
kredyt z takim trudem  uzdrowiony. —  Plany  
dotyczące regulacji waluty należy złożyć na ra 
zie ad acta.

Minister oświadcza, że nie jest  przyjacie
lem pożyczek, z wyjątkiem takich, które mają 
służyć na inwestycje. Podwyższenie bezpośrednich 
podatków uważa m inis ter  jako  rzecz niemożliwą, 
gdyż na  tem polu musi nas tać  spokój. — Re
forma polityki celnej nie da się także przepro
wadzić bez ofiar.

M inister skarbu w mowie swej zapowiedział 
reformę podatków bezpośrednich nie w celu ich 
podwyższenia, ale w celu lepszego rozłożenia 
ciężarów i przyniesienia ulgi osobom płacącym 
małe podatki. N astępnie  przyłączył się minister 
do oświadczeń węgierskiego m in is tra  Weekerlego 
co się tyczy p r z y w r ó c e n i a  w a l u t y  m e t a 
l o w e j  i oświadcza, że praguie tego, jakoteż 
dąży ku temu. Kiedy jedi ak to nastąpi, określić 
tego z góry niepodobna, bo zależy to od bardzo 
wielu czynników, a nadewszystko od stanu targu 
pieniężnego. Długoletni budżet bez deficytu nie 
oznacza jeszcze uregulowanych finansów. Dopóki 
teraźniejszy polityczny stan Europy trwać będzie, 
dopóty potrzeby wojskowe będą pochłaniały wszy
stkie oszczędności. M inister zaleca Izbie, aby 
miała na oku niewielką nadwyżkę budżetową i 
nie stawiała wielkich żądań.

Wiedeń dnia 10. października Głównym 
momentem dzisiejszego posiedzenia Rady państw a 
było expose budżetowe ministra Steinbacna, któ
rego wszyscy oczekiwali z naprężoną uwagą. 
Niestety, nie odpowiedziało takowe oczekiwaniu j 
i wywarło w kołach deputowanych nieprzychyl- i 
ne wrażenie. Exposś to uważają za pesymisty
czne, mało samodzielne, nie oryginalne; co wię
cej, posuwają się tak daleko, iż zowią je  bezdu- 
sznem. Tylko wyjaśnienia m in is t r a ,  dotyczące: 
reformy podatków bezpośrednich , zostały p rzy - i  
chylniej pizyjęte. |

Wiedeń d. 10. października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów, po przedłożeniu 
rxpo*e finansowego przez ministra skarbu dr. 
S te inbacha ,  nastąpiło trzecie czytanie wniosku 
Jacąuesa  i Rottera, co do odszkodowania dla 
niewinnie skazanych. W niosek ten przyjęto. 
Z kolei przystąpiono do dyskusji nad wnioskiem 
M autnera  o ulgach podatkowych dla nowo bu
dowanych pomieszkań dla robotników. Głos za
bierał. Schlesinger i Hoffmann, Ten ostatni mó
wi dalej.

W iedeń d. 10. października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Koła polskiego interpelował 
p. Edw. Gniewosz,- kiedy przyjdzie p»d obrady 
wniosek w sprawie zaprowadzenia Izb lekarskich. 
Ma to nastąpić w najbliższym czasie.

Na interpelację p. Ż uk-Skarszew sk:ego w 
sprawie podatku giełdowego, p. Biliński odpo
wiedział, że dotycząca komisja została już one- 
gdaj zwołaną.

W iedeń d 10. października. W poniedzia
łek przedłożą posłowie M authner i N euber gre- 
m ‘alną petycję przemysłowców, w której petenci 
domagają się, aby przy kwocie podatkowej 10 złr. , 
50 ct. zniesiony był dodatek 70-proceutowy. Pe- | 
tycje wskazują na upadek drobnego przemysłu, 
w czem nowela przemysłowi. z r. 1S83 nic nie 
pom ogła, lecz przeciwnie, sprowadziła podwyż
szenie podatku. ■

ii."
W iedeń  dnia 10. października. W czo

raj naradzały się wszystkie niemal kluby nad 
sprawą ukrócenia rozpraw  budżetowych. Oswiad 
czyły się za tem wszystkie z wyjątkiem klu
bu młodoczeskiego. a może i skrajnej lew i
cy. W ymagana regulaminem w iększ-ść dwóch 
trzecich dla tej zmiany je st zapewnioną. 
Między klubami prawicy a lewicy pośredn’- 
czył i tym razem p. Jaworski.

B erlin  d. 10. października. W ielką do
niosłość przypisu: \ tntaj d"uiesieniu Standarda, 
że Nowików usiłował nakłonić sułtana do pi
semnego oświadczenia (listem  do niego albo 
do cara), iż w razie wojny pozostauie neu
tralnym. Dodają tutaj, że snłtan na razie nie 
skłania się do takiego oświadczenia, spodzie
wając się poparcia z innej strony. Do Natio- 
nalzeitung donoszą z Konstantynopola, że zaj
ście w Sigri wcale nie było . meprzyjemnem  
dla snłtana.

K o l o n i a  d. 10. października. Kóln 
Zlg. donosi z Petersburga: Komenda jednego 
z dwóch korpusów, które się tworzą, pójdzie 
do Dorpatu, druga do Lublina. Ministerj m 
wojny chciało zrazu oba korpusy umieścić w 
Kongresówce na granicy, ale naczelni do 
wódzcy wileński i warszawski odpowiedzieli, 
że w icn okręgach niema już miejsca na 
świeże wojska w czasie pokoju, tem bardziej, 
gdy stojące w nich rezerwowe bataliony ma 
ją  być zamienione w pułki rezerwowe po 2 
bataliony. Zresztą Dorpat ma tak wyborne 
komui ikacje z zachoduemi stronami państwa, 
że leżące w kupie wojska no«ego korpusu 
rychło tam że przewieźć można. Usadowię 
nie korpusu w Dorpacie przyspieszy oraz 
zmoskwicenie tego miasta niem ieckiego,

H a m b n r i?  d. 10. października. B i 
smarkowskie Hatnb. Narhr. przestrzegają, ab> 
nie lekceważono Francji jako nieprzyjaciela 
Niemiec, podnosząc, że wszelkie lekceważenie 
fatalnieby się  odbiło na wysileniach wo
jennych.

g t a t g a r d  d. 10. października. Pogoda 
świetna sprzyjała pogrzebowi króla; jakich  
1 00 .000  ludzi zebrało się na placu zamko
wym. Po pc grzebie udał się cesarz z człon
kami różnych dynastyj do prywatnego pałacu 
nowego króla na śniadanie.

P ^ t e r s b n r g  dnia 10. października. 
W Grażdaninie opisuje pewien stary wojsko
wy rosyjski swoje w rażenia, jakie odniósł 
w Paryża. Sympatje Francuzów dla Rocji

wcale nie są wynikiem rozmysłu, tylko we
sołego humoru i z serca nie pochodzą. Na
tom iast arcywiele znaczy instynktowy, n ie
pokonany strach Francuzów przed Niemcami, 
i ten strach pędzi ich ku Rosji. Żołnierze 
francuscy są to tylko ubrani w mundur chło
pi, i wyglądają, jak gdyby dopiero co wyszli 
ze szpitala. Uderza ogromny brak ochędóstwa, 
umysłowego wykształcenia, odwagi i siły fizy
cznej.

P e t e r s b u r g  d. 10. października. Pisma 
angielskie, pisząc o naukowej niby wyprawie 
rosyjskiej w Pamir, podejrzywały Rosję, źe 
zamyśla prócz innych punktów zająć także 
lrkeszt»m. Na to odpowiada Nowoje Wremia 
na wybitnem miejscu, że Irkesztam tworzy 
jnż od r. 1884 składową część Rosji. Rzecz 
dziwna, iżby Anglicy o czemś podobnem nie 
wiedzieli. Na każdy sposób Rosja znowu o 
jedną etapę posunęła s,ę ku posiadłościom 
angielskim w Indjach.

B e l g r a d  d. 10. października. Wsku
tek żałób metropolity Michała, że katolicyzm  
wzmaga się w Serbii, zakazał minister wy
znań katolickim księżom misjonarzom, odpra
wiania mszy św. i kazań podczas wizytacyj, 
w miejscowościach, w których żyją akatolicy.

H e l g r a u  d. 10. października. Nowy 
centralny wydział stronnictwa radykalnego 
ukonstytuował s ię ; na prezesa ponownie wy
brano Pasicza.

Sofia d. 10. października. Konwencja 
handlowa angiclsko-bułgarska, która upływa 
z Nowym rokiem, została d o i .  stycznia 1893  
przedłużoną.

A t e n y  d. 10. października. Odroczony 
z powodu żałoby dworskiej przyjazd studen
tów serbskich i czarnogórskich, przyjuzie do 
skutku na wiosnę.

B r u k s e l a  d. 10. października. B e l
gijska wyprawa konżańska pod przewodni
ctwem kapitana Jacąues, która miała dotrzeć 
aż do posiadłości w Afryce wschodniej, zo
stała zniszczoną. Miału poledz 30 0  ludzi. 
Urzędowego potwierdzenia tej wiadomości je 
szcze nie ma.

W se d e ń  dnia 10. październ. godz. 1 min. 45 
po połudn. Akcje kredytowe 284‘37. Akcje al
pejskie Towarz. górniczego 77’50. Akcje wę- 
gi rskie Banku kredytowego 328 50. Akcje Banku 
angio-austrjackiego 152-50. Akcje Unionb*nku 
225 50. Akeje kolei Karola Ludwika 205-— . 
Akcje kole; Północnej 281*— Akcje kolei P o łu 
dniowej (Lom bardy) 1(15-25. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (lnsv ture-kie) — • - .  Akcje kolei P ań 
stwowej 282 37. Akcje k^lei Lw»wsko-Czernio- 
wieikiej 237.— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wsehodniej 196*— . Losy komunalne wiedeńskie 
151- . Akcje Tow. tureckiego zarząau tytoniu
153 50 Galie, oblig. indemn. 104-50. Akeje kolei 
połuocno-zachod. (I t. B. E lbethal)  212 25 Losy 
regulacji Cisy —•— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 198-25 Akcje Bankvereinu 108-— . 
Rosyjski rubel papierowy 123-25.

4V10%  renta wspólna 91 45. 5 %  ren ta  
austr. papierowa 10210. 4°/0 r -n ta  austr .  złota 
— ‘— ■ R enta  4°/0 węff. złota 104 30. 5°/0 ren ta  
węg. papierowo 100-85. Napoleondory 9-30. 
Marki n em. 57-60.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 10. października. (Z Izby handlowej).

I. Akoje u  aatnkę.
pł'*!'* zadęty

Kolej galic. Karc la Luaw. 200 zł. m. k. . 203 50 2C6 50
Kolej Lwów-Oienu-Jaseka po 200 tl.  w , 235-— 238 —
R» kn hipotecznego po 200 200 zł w. a. . 305 — 3u8 —
Benku kredyt. g*So. gaL po zł. w. a. . . ------ 216-—

II Listy zastawne za 100 zł.
Baska hipoteez& go gafie. 5*/, los w 40 lat. vno-4ri 101-10 

„ 5% wyl. 10% pr. 108 -  !'.8 70
„ 4Vs°/0 los w 50 lat 98 40 ^9 10

Banka krajowego 4l/i% los w 51 latach . . 98-40 9910
Towarz. kred. gal. ziemejt. 5•/. —W - -----------

.  ,  „ „ V  .  . . .  . 97 -  9? 70
„ „ „ 4% los. w 41% 1. 95 — 95 70
„ r " 4‘/,7 , lo*. w 521 99-30 100—

.- " „ ;  4*!£ lec w 56 lat 9 4 -  94 70

m . Listy dłużne na 100 zł.
Gai Zatł. kred. włość w Ukw. (d. 6*/.) 3% 58—  60—

„ ,  „ „ (d, 5°/,) 27 ,70 . 5 2 -  5 4 -
Ogólnego rolniozo-kredytowego Zakłada dia

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% w \
los. w 15 la t .  . . . .  50— ——

IV. Obligi u  100 ił.
Indemnizaoyjne gafie. 5®/0 m. k.................. J04—  104-70
Galio, funduszu propinacyinego 4*/„ . . . 91 60 92-30
Buków, funduszu propmauyjntgo 5°/0 . * ■ 1C0*80 101-50
Kom. banku krajowego .5°/„ w. a. I. em (,l — 101-70
Pożyczka krajowa z roku 1878 6% w. a. 104-50 — _

* z rskc 1883 4*/»7o • ■ ■ ^810 98 80
„ „ 4%  9150 92‘20

V. Losy.
Losy miasta Krakowa . -   21-50 23 50
Losy miasta Stanisławowa.........................  27.— 29.—

TL Monety.
LuL-1 carski.......................................... 5-54 5-64
Napeleondor........................................................... 9 24 34
Pńflmpeijał rosyjek ....................................... 9 ro
Bubel syjeki srebrny . . . . . . . .  1-24 1 34
Babel rosyjski pap ierow y............................ j-22 1-24
iOO marek niemieekieh . 675 , 5810

K J L D E S Ł J R j m

Dr. E m i l  W e c h s l e r
lekarz chorób wewnętrznych

s p e c ja l i s ta  w c h o ro b a c h  ż o łą d k a  1 J e l i t
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od 3—5

w e L w ow ie  plao Bernardyński 1. 15.

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
W ie lk ic h  M agazynów  „ P r in te m p s "  w Paryżu.

1 0 0 .0 0 0  l i r  i 5 0  0 0 0  l ir .  m ożna
wygrać na los lw t e r j i  p r a g s k i e j .  Cią
gnienie już w przyszłym tygodniu.

Dołącza się do dzisiejszego numeru „Cennik to 
we ów kolonialnych, owoców, herbaty, win, rumu 
likierów z handlu Alberta S z k o w ro n a  we Lwowie 
pl. Marjacki 1. 7."
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PIENIĄDZ
FOWIEŚÓ 

E M I L A  Z O L L

(Ciąg dalszy).

Prawdopodobnie okropna ta scena byłaby 
się dłużej przeciągnęła, ale w tej chwili ów jęk 
daleki i łkanie owo, przygłuszone w alkowie, w 
głośny się płacz zamieniło. Był to głos Alicji, 
która z łóżka swego w ołała:

— Mamo!... ach mamo!.., om mnie zabi
ją!... Oddaj im wszystko*... niech wszystko za- 
liorąL. O l... mamo!... niech sobie pójdą!... Oni 

mnie zabiją !... oni mnie zabiją!...
Wtedy hrabina opuściła ręce w rozpaczliwym 

mchu, w którym chciałaby oddać życie swoje 
całe. Córka jej słyszała wszystko I... eórka jej 
nmiera ze wstydu.

Rzuciła Buscbowi klejnoty i zaledwie tyle 
czasu mu zostawiła, że zdołał położyć w zamian 
na stole rewers hrabiego i wypchnęła go za drzwi 
za Leonią, która już zniknęła. Potem otworzyła 
alkowę i padła na podnszkę obok Alicji. Łzy obu 
tych kobiet, złamanych, beznadziejnie zgnębionych, 
pomięszały się ze sobą.

Pani Karolina, oburzona do najwyższego 
stopnia, chciała już wdać się w tę sprawę, Czy 
podobna dopuścić aby ten niegodziwiec obdzierał 
w ten sposób dwie biedne kobiety ? Ale wstrzy
mała się, usłyszawszy całą tę ohydną historję i 
zrozumiawszy, że wobec skandalu nic nie pora
dzi. Znała tego człowieka i wiedziała, że wszyst
kie jego groźby nie są płonne. Sama zresztą nie 
była wobec niego śmiałą, wiedząc, iż on posiada 
jej tajmnice. Ach! ileż to cierpień, ile brudów! 
Po co tu przyszła, kiedy z żadną pomocą przyjść 
nie może!? Każde zdanie, przychodzące Jej na 
myśl, każde pytanie, najlżejsza aluzja do drama
tu wczorajszego wydawały się jej obrażające, 
raniące boleśnie i niemożliwe do wypowiedzenia 
wobec oszołomnionej, konającej ze wstydu ofiary. 
I jakąż pomoc, któraby nie wyglądała na urągo

wisko jałmużny, udzielić mogła ona, zrujnowana 
także, nie wiedząca jak sobie da radę zanim pro
ces się ukończy? Wreszcie podeszłaku nim z wy- 
ciągniętemi rękami, z oczyma łez pełnemi, roz
rzewniona, przejęta litością i diżąca ze wzru
szenia.

W głębi banalnej alkowy nędznego hoteliku 
płaczące te dwie nędzne, zgnębione, na pół umar
łe kobiety to było wszystko, co pozostało ze sta- 
rożytuego niegdyś potężnego i znakomitego rodu 
Beauvilliersów. Rodzina ta posiadała rozległe jak 
całe królestwa włości, dwadzieścia mil wzdłuż 
Loiry należało do niej, pałace, łąki, grunta upra
wne i lasy. Potem olbrzymie te dobra dziedziczue 
zmniejszały się z upływem wieków, a hrabina 
zatraciła ostatek w jednej z tych burz spekulacji 
nowożytnej, której Wcale nie rozumiała: naprzód 
dwadzieścia tysięcy franków oszczędności, ciuła
nych grosz po groszu dla córki, potem sześćdzie
siąt tysięcy, zaciągniętych na Anblets, nareszcie 
cały folwark. Pałacyk przy nlicy Saint-Lazare nie 
wystarczał na spłatę wierzycieli. Jedyny syn 
zmarł zdała od niej, nie dobiwszy się sławy. Cór
kę odwieziono jej do domu poranioną, zbrukauą

przez rozbójnika, jak odwożą rodzinie zakrwawio
ne i zabłocone dziecię, przejechane na ulicy.

I brabiua, niedawno jeszcze tak wyniosła, 
wysmukła, wysoka, cała biała, z dostojnym wy
razem matrony, teraz była już tyko biedną sta
ruszką złamaną, starganą przez burze losu; Ali
cja zaś nie piękna, nie młoda, z oczyma warjatki, 
w których przebijał się śmiertelny ból zranionej 
dumy i wstyd dziewiczy. Obie kobiety płakały 
ciągle, płakały bez końca.

Pani Karolina nie wymówiła ani słowa tyl
ko serdecznie dwie te biedaczki przytuliła do ser
ca. Nie znajdowała żadnej pociechy i płakała ra
zem z niemi. Zrozumiały obie i choć płakały 
rzewniej jeszcze, łzy te było już mniej gorzkie. 
Chociaż nic pocieszyć ich nie zdoła, czyż nie mu
szą żyć jeszcze, żyć mimo wszystko?

Gdy pani Karolina znalazła się znown na 
nlicy spostrzegła Bnscha rozprawiającego żywo z 
Mecbainową. Po chwili skinął na dorożkę, wsiadł 
do niej z Leonidą i odjechał. Pani Karolina szła 
pospiesznie, lecz Mechainowa, zastąpiła j ej drogę. 
Zapewne czatowała na nią,  gdyż zaraz roz
poczęła rozmowę o Wiktorze, wiedziała już bo

wiem, co się dnia poprzedniego stało w Domu 
pracy. Od chwili, kiedy Saccard odmówił zapłaty 
czterech tysięcy franków, nie posiadała się ze 
złości i wymyślała przeróżne sposoby dla odzy
skania tak dotkliwej straty; w tym to celu czę
sto chodziła na bulwar Binean w nadziei powzię
cia jakiejś pożytecznej wiadomości, któraby się 
jej przydać mogła. Widocznie miała jnż gotowy 
projekt, gdyż oświadczyła pani Karolinie, że zaj
mie się poszukiwaniem Wiktora, bo przecież nie
podobna pozostawić własnym złym popędom to 
nieszczęśliwe dziecko, trzeba się zająć tym chło
pakiem, aby się kiedykolwiek do więzienia nie 
dostał. Gdy to mówiła, małe jej oczki, tonące w 
tłuszczu jej policzków, przenikliwie wpatrywały 
się w twarz poczciwej pani Karoliny, i cieszyła 
się w duszy, dopatrując w niej wzruszenia we
wnętrznego, mówiąc sobie, że wtedy, kiedy znaj
dzie tego łotra małego, będzie umiała dalej pod
bierać jej pięciofrankówki i lujdory.

(C. d. n.)

Oesterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau. 2792

Mit diesem wdchentiich erscheineuden Jcurnale wird dem Publikuin eiu B latt geboten , welches alle Vorg&nge auf' dem Effektenmarkte mit yollster Aufmerksamkeit verfolgt und dieselbeu iu objektiver 
Weise wiedergibt. Dem Kapitalisten u ud Besitzer V0n Papieren bietet sich dadurch G elegeuheit, iiber A lles dag genau informirt zu sein , n as auf seinen B esitz Einfluss iibt. Dem Spekulanten wird Anlass geboten, 
Handhaben fllr ein richtiges Yorgehen zu fiuden. Die Yorgange auf dem grossen Gebiete des Effekt-enraarkfces haben ein  so allgem eiues Interesse, das eiue erschopfende Darlegung dei Yerhaltnisse filr Jedermann 
von W erth ist.

Auf eiue grosse Yerbreitung des B lattes rechnend, ist der Preis fur 52 reicbhallige Nummeru auf eiu Abonnemeut von 1 Gulden pro Jahr g este llt worden. Die gefertigte A dm icistratun ist gerne bereit, 
A llen , die sich fur das Unternebm en interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuscbickeu. D , e  A d m i n i s t r a t i o n  d e r  „ O e s t e r r . - u n g a r .  F i n a n z - R u n d s o h a u “ ,

W i e n ,  1 .  B e z i r k ,  W a l l n e r s t r a s s e  H r *  I I .

N  a u c z y  c i e l k a
szkoły wydziałowej

jrzyjmi* na utrzymanie panienkę, kształ- 
jącą się w przedmiotach szkolnych i mu- 
:yce, w domn może pobierać lekcje języka 
franonskiego i fortepiann. Bliższa wiado
mość: w Administracji „Gazety Narodo 
wejJ. 2887

K a m i e n i c a
piętrowa , z gruntsm 220 □  sążni, wolna 
od podatkn, w pięknem położeniu, do sprze
dania lub zamiany na gospodarstwo z do
brą gleba. Zgłoszenia do właściciela, ulica 
Szeptyckiego 43. Pośrednictwo wykluczone

Kamienice
warunkami do sprzedania, 
ulioa Jagiellońska 17.

bardzo rentowne we Lwo- 
pod korzystnymiwie,

Ign.

osiągnąć mogą la d z ie  obrotn i, którzyby 
Mehoieli podjąć się zastępstwa pewnego so
lidnego interesn i w ten sposób zarobić

od złr. 5 do 10 dziennie.
Adresować t  podaniem swego dotychcza

sowego zajęcia; H andels-B ureau , Brlinn,
Bennergasse 18. 289-!

KASY Stare 1 nowe epraeilajb 
S866 najtaniej
E M IL  W E IN E R
Wlen I., Saizthorjiasas 4

Dużo 2888

pieniędzy
można zarobić , spożytkowujątr korzy
stn ie fachowe inform acje giełdowe. 
R edaktor pewnego wychodzącego 
w  Wiedniu poczytnego pisma finan
sowego , mający bardzo obszeine sto
sunki w bankach i na giełdzie, a tem 
samem najlepsze inform acje, pragnie 
udzielać takowyeh kapitalistom w za
mian za udział w wygranej. — Zapy
tania adresować: „S icherer Gewinn 
3006“ dureh Annoncen-Expeditlon 
M. Dnkes, W len, Wollzelle“. Na li-

Papugi młode
do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr. 

Karge, Czarneckiego 3, Lwów.

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wybór dzieł de czytania w ję

zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an
gielskie po 10 ct. Wysyłki próbne za każ
dą cenę. A. Dlckmann, Kunstverlag, Amster
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 ct

P a r y ż

N. StingPa W iedeńskie 2846

P I E C Z Y W R A
uznane jako najwyborniejsze do h er
baty, wina i  lodów. Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe
nie długo nic nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. Cierpiącym 

na żołądek polecane przez lekarzy. 
Za nadesłaniem przekazem 40 ct. wysy

łamy pudełeczko na próbę.

N.Stingl & Neffe po«uI:

lelką prowizję,!
sta ły  dochód, 2884 

„„ n a w e t  z a l i c z k ą  
zapewniam każdem u, ktoby się chciał 
zająć rozsprzedażą losów i książeczek 

1 udziałowych na rozpłatę ratami.
Wechselbaus H .  F u c b s ,  

B udapest, Franz Deńkgasse 12.

Najprzedniejsze kuracyjna

feslawskie
w koszykach 5-kilowych

najstaranniej opakowane 
rozsy ła ,  n a j ta n ie j

HANDEL 2828

S t. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

K Najlepsze źródła do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891 

i  l klg. złr. 8'

awioruV* ł ł  I V !  łA  za got6wkę

L- FREUND , Wien, 1., Herrengasse 10/G.
Papier klosetowy 15 ct.

Schottwiener Fapierfabrik
C fD  Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 2867

■WIELKIE MAGAZYNY MODNYCH 
TOWARÓW 2859

Bezpłatnie wysyła
tstrowane album, zawierające wzory wszel- 
oh nswych ubiorów na PORĘ ZIMOWĄ 
i żądanie zafrankowane i zaadresowane do

P. JULES JALUZOT & C,fl
w PARYŻU

Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
rżnych materyj składających kolosalne za- 
wy magazynów PRINTKMPS. (Dokładnie 

oznaczy* w liście gatunek i cenę).
(y ty łka  do wszystkich krajów w świecle.

W albumie znajdują się warunki doty- 
ąee kosztów przesyłki I oclenia.
" Tłumaoze d# wszystkich Języków.

llapm towarów"  ' I płócien

M A JE R A  W IDRłCHA
we Lwowie, ulica Żółkiewska I. 13

peleca 2864
w ielk i w ybór najmodniejszych, materyj w ełnia
nych i jedw abnych , kaszm iry czarne, materje 
na pokrycia płaszczów  i futer, Himalaja na ko- 
stjumy, barchany, flanele sukienki i chustki zi
m owe, jakoteż dyw any perskie, m ateije na m eble  
bielizną stołow ą i wszelkie w yroby płócienne

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦

Najnowszym wynalazkiem
jest L I K I E R  ze sławnego źródła K re u ssb r u n n  w  M a r ie n -  
b a d z i e ,  do którego dodane są najbardziej aromatyczne zioła 

z okolicy pokrytej Jasami szpilkowemi.
Likier ten przedewszygtkiom jest bardzo korzystnym dla p a l ą c y c h  t y t o ń  

tudzież dla a m a t o r ó w  w i n a  i p i w a  usuwa bowiem zafiegmienie, dopomaga 
strawności i reguluje funkcje żołądkowe, a b powodu jego niezawodnej skuteczności 
uznały go pierwsze znakomitości medyczne. Próbna posyłka w koszu 5-cio kilowym 
po złr. I  lu  za 1 litr. W beczkach i skrzynkach 20°|o opustu.

F r a n z  H a u b n e r ’s
K r e a z b r a n n - L l ą u e r  E r z e u g a n g  &  V e r « e n d a u g

283i M a r l e n D a d .

D o  nabycia w  składach tytoniu  i m agazynach galanterji ŚM
N ajlep szą

b i b u ł k ą  g y g a r e t o w ą
j e s t  P r a w d z i w y

L E  H O U B L O M
n a j n o w s z y  f a k > i  y k n b  " f r a n c u s k i  

O A W L B Y  &HE f f i j R - y  w paryżu
Jako najlepszy zalecają go pp.:  ̂ 2887

Dr. J. J. Pohl, E. Ludwig, E. Lippmann —  Dr. Necki, 0. Bujwid, W. Skabiczewski
profesorowie chemii na uniwersytecie w Wiedniu. profesorowie chemii w uniwersytecie w Warszawie.

Sprzedaż hurtowna: 17. m e  Bóranger. w Paryżu.
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Już w Czwartek ciągnienie.

Wielka loterja pragska.
Główna wygrana: 2761

100.0ÓÓ złr.
i 50.000 złr.

LOSY po 1 złr. sprzedają we, Lwowie: 
August Schellenberg, Sokal i L ilien, M. Jonasz.

L  Senzacyjna N o w o ś ć!
Kto chce poznać najtańszy i najwygodniejszy sposób, ażeby 
bez nauki poprawnie brać miarę, rysować i przekra * ywae wszel

kie ubrania, niecb kupi mojego wynalazku, patentowany

Krój „Excelsior“
a potrafi, ozy to kobieta czy też najmniejsze nawet dziecko, pod 

zaręczeniem, bez błędu przekrawywaó. 2871
Cena złr " 3'— Na piowincje z opisem złr. 3 20.

Kelety & Rothmann, Wien, II., Untere Donaustrasse 49.
Dla odsprzedających i agentów artykuł bardzo korzystny.

Rok
założenia
1853.

P r .  J .  K w i z d a
c i k. austr. i kr. rumuńsk. dostawca dworów.
Pierwszy i najstarszy dom w Austro-Węgrzech 

dla przetworów weterynaryjnych.
Odznaczony 12 medalami zasługi i 6 dyplomami honoroweml i uznaniaml. 

K W I Z D Y  wyłącz, uprzyw. p ł y n  r c s t y t u c y j n y  
woda do mycia koni. 2273

Od 30 lat nżywany z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich i pra
wie we wszystkich większych stajniaoh cywilnych i wojskowych. Służy do 
wzmocnienia i  odświeżenia po nadmiernem wytężeniu, tudzież przeciwko spie
czeniu, zwichnięciom , stwardnieniu mięśni itp., czyni zdolnym konia do znie

sienia natężeń i trainingu. Cena flaszki z łr . 1*40.

KWIZDY CZERWONY „ B U ST E R " tygielka złr. 2 -. KW IZDY TYNKTURA ŻÓŁ
CIOWA flaszka złr. 1 50. KW IZDY KIT DO KOPYT laseczka 80 ct. KWIZDY 
PROSZEK DO ZASYPYW ANIA  KOPYT pakiet 70 ot. KWIZDY W ASELINA DO 
KOPYT pudełko złr. 1-25. KWIZDY BALSAM  KREZOLINOWY pudełko złr. 1 10 . 
KWIZDY MAŚĆ PRZECIW  PARCHOM słoik złr. 1 - .  KWIZDY MYDL0 DO CZY
SZCZENIA SIODEŁ puszka złr. 1 —. KWIZDY MYDŁO DO MYCIA Z W IE R Z Ą T  
po złr. 1-60, 8 0  c t .,  40 ct. KWIZDY PR0SŻEK 00W ANIAJĄCY w s k rz y n k a c h

po złr. 1-40 i 2'40. __________

Rok
założenia
1853.

Prawdziwe tylko z uboczną m arką ochronną. Dostanie 
we wszystkich aptekach monarchii Austro-W ęgrzech. 
Codzienna wysyłka z głównego składu w apteoe ob 
wodowej w Korneuburgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy

Skład

Najlepszy i najtańszy opał
dają

piece z regulatorem
(Regulir-Full-Oeffen)

R .  G e t ) i A r t ł i » a
c. k . m a s z y n is ty  nadw ornego .

Piece kaflowe, Kominki z regula
torem, Wszelkie paleniska, Prze
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

—  W z o r y  n a  ż ą d a n i©  d a r m o ,
we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w  R z e s z o w i e ,

której wyroby ziiune są z najlepszej ja k o ś c i , sprzedaje po 
cenach fabrycznych: m astryki (skóry podeszwiane), wszelkie 
ju ch ty  i skórki c ie lę ce , b ran zlów k i, skóry na pasy pędo-

v  O, M -< n k l - / a r -  i c z a r n e ,  sz p a l ty  i t .  p . 2833

Wiedeń, „Hotel Metropole.
R ingstrasse , E ran t-Jo se fa -^u ai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , •zytslnia za 
•patraona w dzienniki wszystkich krajów (takżo i „Gazetę Narodową4*) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domn, omnibu* hotelowj 
przy dworoach kolejowych. 2131 Ł. o p e l se r ,  dyrektor.

B R O C K M A N N A  K R E Z O L IN A
ulepszony Creolin 

M arka: E . H. Brockmann.
najlepszy i najtańszy środek przeciwgnilny, przeclwpasoiytny 
w parchach, świerzbie, grudzie końskiej, grudzie psiej, zarazie

1 Y4f\l Or»r\T4V T41'7ft7. t V rooiabnwTTT A  ̂-obi i
odwaniający 

yska i raoio... ,------------ , ------------ ,  --------- — j ,  e pysl—
Zbadany i polecony przez c. i k. wojskowy zakład weterynarski w Wiedniu, Bu
dapeszcie i Lwowie. — 26 kile 16 złr., 10 kilo 7 złr. Pocztowa Paczka 5 kilo 

brutto złr. 3 50. Próbna butelka 400 gr. 50 ct. 2272
Brockmaima Balsam krezolinowy (ma§C)

uznany jak żaden inny środek w ranach wszelkiego rodzaju , świerzbie , raku 
strzałek, g::icin strzałek, najznakomitszy środek do konserwowania kopyt. Z po
wodu taniej eony znajduje maść krezolinowa w praktyce weterynarskiej bardzo 

rozległe zastosowanie. 1 paczka */2 kilo złr. 1‘10. 100 gramów 45 ct. 
Główny skład rozsyłkowy: Fr. Jan Kwizda, apteka obwod. w Kornenburgu pod 
Wiedniem, a. i k. austr. i król, rum, nadworny dostawca wyrobów weterynarskioh.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. “Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom 
Englhofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej sptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 2876

Skład w W iedn iu : J .  Weis , M ohren-A potheke, I . ,  Tuchla uben 27.

j j . i i H i i i T g i m m  o
c. k.: nadworna fabryka fortepianów

Tf i e n ,  I - ,  P a r k r i n g  N r .  10
naprzeciw Kursalonn 2873

Mignon od złr. 450-—, Fortepiany od złr. 400. 
Cenniki na żądanie franco.

Firma założona w roku 1834.

DO A M E R Y K I.
2249

K A R T Y  J A Z D Y
K iederlandako- Amerykańskiego

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j
I .  Kolow ratring 9. A W M U '  Prospekta i objaśnienia

IV . W eyringergasse I  » W W B  m2A mW •  SZybko i bezpłatnie.
N ajk ró tsza , n a j s z y b s z a  i najtańsza pedróż. Kolej I I I .  klasą z Oświęcimia ■ 

do Wiednia kosztuje tylko złr. 3’5'*, z Krakowa do Wiednia złr 450. J

K W I Z D Y
Płyn restytucyjnywyłącznic 

uprzywilejow
( w o d a  do  m y c ia  k o n i )

uważany od lat 30 z najlepszym skujkirm w wielu sjajnlach dworskich, w naj
lepszych sjajniach cywiluych, jako środek wzmacniający po wielkich najęźe- 
niacb, w zwichnięciach, spieczeniu, w stężeniach scięgwi i muskułów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 2269
g w  Cena fiauzeczki złr. 1*40 ct.

Prawdziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok odciśniętą markę oahronną. 
Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjach Austro-Węgier. 

Codzienna wysyłka z głównego składu
Franc. Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem

c. i k. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włócrki, hsrasu, 
filozeli, Bznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
H arm onii, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów  

ST R U N  ZNAKOM ITYCH  
i  p r z y b o r ó w  d o  r e p e r a c j i  f o r t e p ia n A w

w handlu pod llrmą

iE D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw* lamówitnia mskmttoanląją się natychmiast.

1
i

Wydawca i odpowiediialay redaktor P l a t o n  K o et sok i .
-- j a g a i a ■aiiiaamiiiSiiii h ii— m m m — m — i - r i ”

drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefon Nr. 114 a).
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